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F a łs z y w i p rz y ja c ie le
Demaskujemy pseudo-polonofilów w Czechosłowacji

Pra ga , w  g rud niu .

O d dwudziestu  -ośmiu la t w y 
chodzi w  P rad ze  m iesięczn ik  p. t. 
„S lo va asky  Prehl-ed", k tó rego  za ło 
życie lem  by ł zasłu żony p-olonofil A -  
d o lf C zerny. P ism o to  w  -"Okresie 
w o jn y  św ia to w e j i  bezpośredn io  po 
w o jn ie  (1914— 1924) pnie w ych od z i
ło, ale  ju ż z  oka zji sześćdziesięcio le- 
cia urodzin  A d o lfa  C zernego zosta ło  
w zn ow ione, d z ięk i ob fitym  subwenc
jom  M in is te rs tw a  S p raw  Zagran icz
nych i s tało się pon iekąd organem  
p ó ło fic ja ln ym  czechosłow ack ie j, a 
w ła śc iw ie  czesk iej, p o lityk i w  spra
w ach  s łow iańsk ich . 

P R O B Ó L S Z E W IC K A  R E D A K C J A
P o  k ilku  latach, k ied y  A d o lf  C zer 

ń y  wskutek  coraz slabńącego zd ro 
w ia , zm uszony był oddać redakc ję  w  
ręce  sw ych  m łodszych  w sp ó łp raco w 
n ików  —  ste r reda kcy jny  u ją ł n a j
zagorza lszy  dzia łacz fiusyek it leader  
„ R o s tn ick ie j Jed n ały " 1 sk ra jn ie  
w oln om yś lny  docen t f i lo lo g ii d r. A n 
to n i F r in ta , ora z  fanatyczny a p o lo 
geta  R o s j i S o w ie c k ie j dr. J. S lau ik . 
W ś ró d  najb liższych  w sp ó łp racow n i
k ó w  „S I. P rah ledu " u jrze liśm y sze 
re g  u rzędn ików  M in is te rs tw a  S p raw  
Zagran icznych  i  byłego sekre tarza  
prez . Benesza a p rasow ca  czesk ich  
so c ja lis tów  dr. J. R op eck ieg o .

W y ra źn ie  lew icow y , p robolsze- 

w ic k i i nastaw iony w rog o  p rze c iw 
ko  w sze lk im  rządom  nac jona listycz
nym  zespół redakcy jn y  stał się  n ie 
zadługo  w  P rad ze  ośrod k iem  \nader 
z ręczn e j a k c ji a n typo lsk ie j, g ru p u ją c  
w o k o ło  'p ism a s tu den tów  b ia łoru s
k ich  i uk ra ińsk ich  z  P o ls k i i  s tara
ją c  s ię  z |nieh [w y tw orzyć  -odpowiedni 
elem ent irredem tystyczny. P rzyk ła 
dem  w ym ow n ym  je s t dr. F ran ciszek  
G ry sz k iew icz  z  S ok ó łk i w  b ia łostoc
kim , k tó ry  po ukończeniu gim naz
jum  w  W iln ie  tra fił  do P ra g i na stu
d ia un iw ersyteck ie  i  , jak o  beniamij- 
inek dr. Frimty, stał się g łów n ym  re 
feren tem  rzekom ego  gnębienia B ia
łorus inów  w  Polsce.

G d yby  (tak  ,np. w  P o lsce  w y 
chodziło  pism o s łow ian ofilsk ie  (a  
w ych odz i w e  L w o w ie  n ieperiodycz
nie „R u ch  S łow iań sk i", w  W a rs za 
w ie  zapow iedziąny  je s t „Ś w ia t S ło 
w ia ń sk i" ) i  to  po lsk ie  p ism o zaczę
łoby  re fe row a ć spra w y s łow a ck ie_ 
cz y  podka rpa toru sk ie  a lbo -opisy
w a ć  czu łośc i czesko -bo lszew ick ie  tub 
roz d ź w ię k i czesko -jugosh  w iańskie  w  

lodobny sposób, ja k  to  czyn ią rze- 
om i n asi p rzy ja c ie le  w  P radze , pod  

W-odizą p. dr. Frim ty —  to  ręczym y 
z  pew nością , ż e  I-o odebrano by 
-takiemu pismu m om entaln ie deb it 
na C zechosłow ac ję, 2-,o p ose lstw o  
czech osłow ack ie  w  W a rs za w ie  n iez
w łoczn ie  (in te rw en iow a łoby  w  te j 
sp raw ie  w  M S Z , a 3-o prasa czeska 
podn iosłaby z tego  p ow odu  w ie lk ą  
w rzaw ę . ,

C Y N IZ M  „ P R Z Y J A C IÓ Ł ”

D w u licow ość  „S I. P reh led u " je s t 
w p ros t cyniczna yD ow iem  z  jedn e j

p,
ki

stromy drukuje się w' tym  p iśm ie 
p rzek łady  C zernego z  Juliusza S ło 
w ack iego  ( „ K r ó l  D u ch "), a  iz dru
g ie j zn ów  strony -o Polsce  p isze  się 
n ie życz liw ie , Y iie  ob iek tyw n ie  w  t. 
zw . p rzeg lądach  życia  S łow ian  p ra
w ie  na -ostatnim m iejscu. G d y  ‘ s ię  
czyta te  p rzeg ląd y  po lsk ie j p o lityk i 
w ew n ętrzn ej, p isane p rze z  p rasow ca 
h radczyńskiego Em. Janouszkolni, -od
n osi s ię  w rażen ie, że  d yk tow a ł je  
stronn iczo jak iś ' za c iek ły  defetysta  
z  „F ron tu  L u d o w ego ", T a k  aa- 
p rzyk ład  na str. 284 p. E. J. n ie  
podoba s ię , że m arsz. R yd z -S m ig ły  
n os i ty tu ł naczelnego w odza , a uwa
g i ina ten tem at czyn ion e są ja kby  
w ypożyczone < z  re k w iz y to rn i w e r
ba lne j „W a rsza w sk ieg o  D z ien n ika  
N a rod ow eg o"  w  dniach je go  p a rty j
nego rozeźlen ia . P . E. J. celu je  w  
zb ieran iu w szystk ich  ujem nych (bądź 
też jako  ujem ne zakw a lifik ow an ych  
p rzez polską prasę -opozycyjną) fa k 
tó w  o  Polsce, a je ś li  s ię  zw aży , że  
pism o to  urabia opin ię S łow ian -dzia- 
ła c zó w  (słow iainofilskich  na całym  
św iecie, a P o la cy  d la kointrpropa- 
gamdy nic podobnego w  podobnym  
zakroju  i charakterze n ie w y d a ją  —  
zrozum iem y w ie lk ą  szk od liw ość  p o 
dobnie cyn icznej ak c ji p rasow e j C ze 
chów.

O  „ is to tn e j"  lew ieow o śc i p. E. J. 
św iad czy  ten fak t, że p ow ta rza  
om za inaszą kon serw ą re lac je  o 
s zk od liw ośc i re fo rm y  ro ln ej, aby 
ty lko  p rzekonać czyteln ika, że w  
P olsce  źle  się d z ie je  (str. 285).

O  P O L S C E  T Y L K O  ŻLE...

Sta łą  rubryką w  p iśm ie je s t d zia ł 
„U k ra ińcy  w  P o ls c e " . R e fe ren t te
go  działu  p. V . Charva t n ie ro zs ta je  
s ię  n igdy z  term inam i „G a lic ja  
W sch odn ia ", „uk ra ińska", ino a ju ż 
ma porządku  dziennym  są same o - 
skarżdnia pod  adresem  P o la k ów . Z a 
cytu jem y choćby s ze reg  charaktery
stycznych  a go łos łow n ych  takich  po
w ied zeń : „C zęs to  za jd z iem y  do  ukra
ińskich w iosek , gd zie  m ieszka ją  d w ie  
lub tr z y  rodzin y polsk ie, a le  szkoła  
je s t p o lska". „U trak w izm  s zk o ły  
is tn ie je  ty lk o  Ina p a p ie rz e " (s. 288), a 
p rzedru k ów  antypolskich  z  p rasy 
ukra ińsk iej spotykam y bardzo dużo.

Znam iennym  jest, że  „S I. Preh- 
le d "  w  ostatnim  num erze (9 ) ataku
je  -ostro (s . 331) w p row adzen ie  ję 
zyka po lsk iego  do n abożeństw  w  
polsk ie j c e rk w i p raw os ław n e j. I  to  
p iszą a-ieusze i  czescy s oc ja liś c i!!!

Z  re fe ra tó w  o spraw ach  b ia ło
ruskich Cwynika, że  „S I. P reh led f1 
je s t w yraźnym  organem  irred en ty  
b ia ło ru sk ie j, dopuszcza jąc s ię  w ręc z  
fa łszów . T a k  np. p isze  (w  m-rze 9. 
na s. 331), że  na jub ileuszow ym  po
siedzen iu oddzia łu  B ia łor. Iinst. G o 
spodark i i  K u ltu ry  w  Żodziszkach 
12.7 rb. starosta w ile js k i zabron ił 
m ów ić  po biał-orusku, że  pism a bia
łoruskie w  P o lsce  zupełnie n ie w y 
chodzą, że  reda k to rzy  ich  są c iąg le  
skazyw an i na k ilkom iesięczne  k ary  
aresztu  i  g r z y b n y  (s . 331) itp . głup

stwa. „S I. P reh l."  m ilc zy  że  w  P o l
sce -tępią w ład zę  ty lko  kom unizm.

W o b e c  tego, że  m iesięczn ik  dr. 
Frimty, ja k k o lw iek  w yd a w an y  p rzez 
p ryw atną księgarn ię  P etra , a le  p o 
p ierany p rze z  rz ą d  czesk i —  -od d łu ż
szego czasu p row ad zi ju ż irreden ty
styczną i ań typolską działalność, 
ro d z i się pytanie* czyżby  treś ć  „S I. 
P re h l. "  była dotąd  obcą (naszym czyn- 
h ih om  m iaroda jnym ?  C zyżb yśm y nie 
pos iada li dostatecznej lic zb y  tłum a
czy  ^czeskich d la czytan ia w ro g ie j 
nam  (p rasy  z  „p ob ra tym cze j" C ze 
chos łow ac ji?

„ P O L S K A  M N IE J S Z O Ś Ć ..."

P raw d z iw ym  skandalem  je s t  ju ż 
rubryka „P o ls k a  m n ie jszość " k tórą  
p row ad zi sam p. Frin ta (A )  —  fa ł
szując (p raw dę na każdym  kroku . 
Ostatnio m iał -okazję w  zw ią zk u  ze  
znanym procesem  antypolskim  w  
M or. O s traw ie  h aw ym yślać P o la k om  
od  te rro ry s tó w , s «m  w y ro k  nazwat 
a ktem  d ob re j w o li sąsiedzk ie j, (c zy  
to  w ię c e j iniż bezczeln ość?) a  koń 
czy  ostatnie spraw ozdan ie  taką n ie
w inną p och w a łą  d la e zech iza torów  
z  Ma-ticy ś ląsk ie j:

„Odnośnie uczęszczania do szkół (na 
Śląsku czeskim), straciły polskie szko
ły w Cieszyńskim aż 700 dzieci w sto
sunku do zeszłego roku szkolnego, co 
tylko daje się wytłomaczyć s p a d 
k i e m u r o d z i n w  omawianym roku, 
jak się to okazało i w szkołach pras
kich. Niektórzy „Ślązacy” posyłają 
dzieci swe d o b r o w o l n i e  (!!??) do 
szkół czeskich, podobnie jak inni do 
niemieckich, chociaż na miejscu posia
dają szkoły polskie”.

P . Frin ta w o l i  m ilc zyć  o te rro rze  
stosowalnym p rzez c zesk ie  i  n iem iec
k ie  dyrekc je  kopalń  w ęg la  czy  za 
rząd y  hut. I  taka fa łszow a n a  p ra w 
da uświadamia bez na jm n ie jszego  
p ro tes tu  ze  s lró n y  p o ls k ie j s e tk i to 
w arzystw ... w za jem ności słow iańs
k ie j Ina ca łym  św iec ie  i  p raw ie  w s zy  
stk ich  s law is tów , k tó rym  rząd  czes
k i ro zsy ła  „S I. P reh le d " darm o.

S P R Y T N Y  K O M E D IA N T

T ak a  taktyka n ie  p rzeszkadza  zu 
pełn ie p. F rin c ie  -od czasu do czasu 
przy jechać do P o lsk i i  p iękn ie nas 
kom plem entować. S zczw an y ten  i 
ku ty (n a  c z te ry  n og i czesk i .kom e
d ian t" w za jem n ośc i s łow iań sk ie j, n ie 
ty lk o  zna się na fon etyce  czesk iej, 
a le  i  na... zręczn e j p ropagandzie po
lity czne j. W  1933 r. p. F r in ta  z  g ro 
m adką ępątników  husyekich  —  ze 
branych p rzez biuro p od róży  O rbis 
(n ie  b rak ło  w ś ró d  nich i Ż y d ó w !) 
ob jech a ł szereg  m ias t w W ie lk o p o ls -  
ce  i pob u ja l tam  naiw nych  czecho- 
f i ló w .  B y ł ró w n ie ż  i  w  W a rs za w ie , 
gd zie  go  w ita ł —  je g o  p rzys ięg łego  
husytę i  zdek la row an ego  w o ln om y
ślic ie la  —  w  sa li Zb oru  E w an ge lic 
ko-A ugsburskiego  renom ow any u 
nas d zia łacz A k c j i  K a to lick ie j h ra 
bia K w ile ck i pospołu  z  p. redakto 
rem  H ieronim em  W ier zyń sk im  z

p rasy narodow ej... O, saincta sim - 
p lic ita s !!! Viva-nt seąuentes! Jakże 
im  s ię  od w d z ięc zy ł p. Frin ta?

Oto w  n-rze 9 na str. 327-9 za 
m ieśc ił arfc.p. Em. Januoszka, k tó ry  
w  koń cu  lis topada  rb. n o tu je  p o  g ł o »  
s k ę  (? )  -o nadaniu gen. jn sp . E. 
Ś m igłem u-R ydzow i godności m ar
szałka, a le  pom stuje na P o lskę, że  
rząd  ro zw ią za ł skom unizow any 
„Z w ią z e k  W o ln e j M y ś li" ,  k tó ry  w y 
d aw a ł an-tyklerykalne czasopism a: 
„W o ln o m y ś lic ie l P o ls k i"  i  „B ły s k i" .

Z d a je  s ię , że  -to w  /zupełnoś(cX 
w ysta rc zy  dla ch a rak te rys tyk i p. 
dr. F r in ty  i zdem askow ania  tego fa r 
bow anego lisa. M usim y n areszc ie  
w ied zieć  p raw dę, pa kogo  w  P ra 
dze m ożem y l ic zy ć  i  na k im  m ożem y 
polegać. M u s im y  też  p ię tnow a ć każ
dy an typo lsk i czpn  C zechów  i  p łacić  
im  rów n ą monetą. M oże  to  ich nau
c zy  p ra w d z iw e j wza jem nośc i,

N A U C Z K A  D L A  C Z E C H O F IL Ó W

N a leż y  spo łeczeń stw u  polsk iem u, 
a zw ła szcza  czecho filom  pozpańsłdm  
p ow ied zieć  verba verita tis , ż e  c ze 
chos łow ackie  czyn n ik i ofic ja lne , n ie  
życzą  sobie żadnej ak c ji połojnofil- 
sk ie j i  d latego dzia ła lność ta m te j
szego tow arzystw a  po lsko -czech os ło 
w ack iego zupełnie zam arła . N a jlep 
szym  -tego dow odem  jest, że  odczy
ty  s ię  p raw ie  n ie -odbywają, że  p>o- 
lo n o f ils k i ośrodek  p rzeży ł n iedaw no  
secesją  fim rod o w có w  czesk ich  na 
c ze le  z  rek to rem  Dom inem , k tó rzy —  
będąc n aszym i p rzy ja c ió łm i —  od
g ro d z ili s ię  -od d w u licow ych  in try 
gan tów  soc ja l-b o lszew ików , Ż yd ó w  
itp . w-oln-omyślicielskich a komuinizu- 
jących  husytów -ruso filów .

D rugim  dow odem  w rog ośc i 
w zg lędem  P o lsk i je s t fak t, że  o d  
k ilkunastu la t p row ad zon e  w P ra 
dze kursy  języka  po lsk ieg o  n  i  e  o  d~ 
b y w a j ą  s i ę  o b e c f y is .  D laczego?  
R ząd  praski p ie  da ł na to  p ien iędzy, 
a w ob ec  tego  p. le k to r  V y d ra  c zy  
inny w yk ład ow ca  —  p łacony za p o 
ś redn ictw em  Inst. S łow iań sk iego  
(v id e  spraw ozdan ia  d rukow an e) n ie  
m ógł w ykładać. N aucza  dziś ję z . 
p o lsk iego  po lska  Żyd ów ka  ze  L w o 
w a  p. I. Szaup-owa, a le  te j się  C zes i 
zupełnie n ie obaw ia ją , bo ży je  w  zg o 
d zie  z  k lik ą  husycką i  nabyła oby
w a te ls tw o  czechosłow ack ie. T a je m 
n icą po liszyne la  jest, że  i  p ro f. M a 
r ia n  S zy jk ow sk i rów n ież  z rzek ł s ię  
obyw ate ls tw a  p o lsk ieg o  i  otrzym ał 
o byw a te ls tw o  czechosłow ack ie.

In form u jąc  -o tym  opin ię pub licz
ną w  P olsce  —  w y lew a m y  jedn o
cześn ie  kubeł zim nej w o d y  na ro z 
palone g łó w k i po lsk ich  ezech o filów , 
a Z w ią zk o w i S łow iań sk iem u  w  W a r 
s zaw ie  te  s ło w a  p iszem y jako  s łow a  
p rzestrog i i  jednocześn ie za ch ęty  
do p ra w d z iw e j w za jem n ośc i s łow iań 
sk ie j.

W ła d ysła w  N adw ełtaw sk i.
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Wielka nagonka
Zaglądam y za kulisy procesu Lis-Błońskiego

Z a czę ło  s ię  to  bardzo  dawno. W
okresie, k iedy  k ra jem  rząd ził T3.B. 
W .R .  N a  jednym  ze  stan ow isk  K ie 
row n ik a  Sekreta ria tu  B .B .W .R . zna
la z ł i się  zasłużolny dzia łacz n iepo
d leg ło śc iow y, syn chłopski, o fice r, 
fron tow iec , n ieprzejednany s zerm ierz 
id e i P o lsk i W ie lk ie g o  M arsza lka , 
p rzekonań radykalm o-społecznych 
znany ze s w o je j w ra ż liw o śc i na n ie
do lę  ludzką i za b ieg liw ośc i o w y - 
różniainie cudzych krzyw d...

M ia ł być starostą. Lub iany p rzez 
ludność pow ierzon ego  sob ie p ow ia 
tu, s ta łby  s ię  je go  p raw dz iw ym  
gospodarzem , p rzyczyn i popularność 
zdoby ł n ieprzeciętną... Sek reta ria t 
genera lny B .B .W .R .-u  postanow ił 
w yko rzystać  w yrob ien ie  społeczne i 
zdo ln ośc i organ izacyjne  d zie lnego 
starosty. O dw ołano go ze  s tan ow is
ka i p ow ierzon o  k ier owinie iw o  S e
k retaria tu  w o jew ó d zk iego  B .B .W .R .

W ie m y  w szyscy , jak ą  ro lę  w  
o rgan izac ji państwa o d g ryw a li do 
n iedawna. S ek reta rze  w o je w ó d zc y
B .B .W .R .-u  b y li decydu jącym i 
czynn ikam i w  bardzo w ie lu  d zied z i
nach życia . Jedn i o d p ow iedz ie li 
sw o im  zadaniom , drudzy mniej...

Pom ów m y . dziś  o iycn, k tó rzy  
za s łu ży li sobie ina w dzięczn e  u ro 
d aków  wspom nien ie.

D o tych w łaśn ie  n a leży p. S tan i 
s ła w  L is-B łoński.

K ap itan  W .  P . s łu żby czynnej 
n ie jako  zawimdykowainy p rzez ś. p. 
M in is tra  B ron is ław a P iera ck iego  do 
słu żby adm in istracyjnej, p rzechodzi 
z s ze reg ów  W o js k a  P o lsk iego  w 
stan spoczynku. R ok  1933. W czesn a  
jesień . M ia ł ob jąć s ta ros tw o  g ró 
jeck ie. P ow ierzon o  mu jednak  k ie 
row n ic tw ^  sekretariatu  B .B .W .R .ru  
w  Lub lin ie, ile  że urodzony w  Pu- 
ehaezow ie, pow iatu  lube lsk iego, c ie
szy ł s ię  w ie lk ą  popularnością tam 
te js ze j ludności w ie js k ie j i ro b o tn i
cze j z okresu w a lk  o N iepod leg łość, 
czasu okupacji austriackiej...

W  poczuciu c iążących  odp ow ie 
dzia lności ma obow iązkach  k ie ro w 
n ika sekretariatu  B .B .W .R > u  p*. S ta
nisław ' L is -B łoń sk i zab iera  się ener
giczn ie  do pracy. W  rozum ieniu 
sw o im  uw ażał, ja k  s ię  to  późn iej 
okaza ło, m oże zb y t różow o-id ea lis - 
tycznie, że B ezp arty jn y  B lok  W s p ó ł 
p racy z  R ząd em  w  m yśl za łożeń  id eo
w ych  p ierw o tn e j kon cepc ji m u si'być  
odpow iedn ik iem  uczuć i poczynań 
ob yw a te li d la dobra n aczelnego ip o w  
szeehinego (Interesu, jak im  je st dla 
P o la k ó w  służba dla P ań stw a P o ls 
k iego : ,S a lm  R e ipub lioa e  suprem a
tex “ .

S tara ł się w ię c  p rzede  w szy s t f 
k im  odbudować zaufanie w s p ó łro 
daków' do lube lsk iego  B .B .W .R .-u  Za 
pa trzony \w p ie rw o w zó r  id e i tęp i 
nadużycia na odpow iedzia lnych  sta
n ow iskach  Itak społecznych , ja k  i 
innych, ^częstokroć b ardzie j ekspo
nowanych. Jednocześn ie s ta je  się 
objrońcą (maluczkich...

W  okresie w y b o ró w  sam orządo
w ych  w sp ó łd zia ła  nad p rzeprow a- 
dizeiniem n ajgodn iejszych  obyw ate li 
do rad  m iejsk ich  i gminnych.

Na raża  s ię  jednak  stale.
W  i s w o je j konsekw en tnej d zia

ła ln ośc i .n ie zw yk le  o żyw ion e j n ie 
zbacza ani na jo tę  od w y tk n ię tego  
celu.

K o n flik t m iędzy  nim, a narasta
jącym  n iezadow o len iem  n iek tórych  
czyn n ików  rośnie. L is -B łoński, p rzy ' 
zna jm y to  szczerze, n ie izidaje sobie 
z tego  spraw y, jak  rów n ie ż  n ie w y o 
braża sobie, do jak ich  dram atycznych 
m om entów  m oże dojść.

W re s z c ie  nadchodzi okres w y 
b orów  do Sejm u i  Senatu.

Lis -B łoń sk i zosta je  w ysu nięty  
p rzez p rzychylne sobie czynn ik i spo 
łeczne jako  kandydat obw odu lubel
sk iego aa posła na Sejm .

W ie  jednak  dobrze, że je go  kan
dydatura n ie je s t m ile  w id ziana 
p rzez (czynn ik i decydujące na te re 
n ie w o jew ó d ztw a . W y d a je  w ię c  o- 
dezw ę, (że tnie b ędzie kandydow a ł. 
M im o to koleg ium  w yborcze  kandy
daturę je g o  utrzym uje.

K on flik t s ta je  się  otw artym .
L is  - B łońsk i zrzeka się k ie ro w 

n ictw a sekretaria tu  B .B .W .R .-u  W  
trzy  god zin y  późn iej zosta je  ro z
kolportow an a u lotka podp isa
na p rzez kapitana pospolitego  
ruszenia, Adam a Za jączk ow sk iego , 
znanego (od  szeregu  la t w  'kolach 
w sp ó łk o le gó w  w o jsk o w ych  z  n iepo
ham owanych wystąp ień .

O fic ja ln y  autor u lo tk i zo 
s taje  p rzez L isa  - B łońsk iego p o 
ciągn ię ty  do odpow iedzia ln ośc i są
dow ej. T erm in  sp raw y aż c zte ry  ra 

z y  odkładany z (w iny Za ją c zk ow sk ie 
go. W re s z c ie  dochodzi do rozp raw y, 
k tóra  trw a  p ięć dni. W y ro k  zapada 
skazu jący : A d am  Z a ją c zk ow sk i za 
oszczerstw o  otrżym ał 3 m iesiące a- 
resztu  i 100 zło tych  grzyw n y, p rzy 
czym  sąd w  m otyw ach  podał n a j
n iższy  w ym iar —  pod esz ły  w iek  
oraz je go  z ły  stan zd row ia .

Zd aw a łob y  się, że sp ra w ied liw ośc i 
ludzk ie j s ta ło  s ię  zadość.

N iestety , ohyda s tosunków  
ludzkich  je s t bezgraniczna.

P roces  L is -B łońsk iego  uch ylił rą
bek zaku lisow ych  in try g  pew nych  
aspołecznych  czynn ików , k tóre  z 
ra c ji za jm ow anych  stan ow isk  p ow in 
ny ra czej za jad le  bronić in te resów  
im poderab illi Pań stw a P o lsk iego  i do
bra polsk iego , a n ie  stawiać w  szran
kach obskurantyzm u i w rogo  nasta
w ionych  e lem en tów  p rzec iw ko  id ea
łom  dem okrac ji p o lsk ie j.

W  m otywach w y roku  Sąd O k rę 
g o w y  w  Lub lin ie  .stainął na stano
w isku, że  A d am  Z a ją c z 

k ow sk i w yka za ł w yb itną  z ło ś liw ość  
i z łą  w o lę , zn iesław ia jąc  L is — Błoń 
skiego, a c zk o lw iek  w  pew nych  m o
mentach (d zia ła ł w  dobrej w ie rze , 
aczk o lw iek  n ie m iał dostatecznych 
dow odów  do publicznego w ystąp ie 
n ia p rzec iw ko  L isow i-B lońsk iem u.

L is-B łoń sk i w yszed ł z  procesu  
obronną ręką, dop row adza ją c  do w y 
roku skazu jącego swojego, p rze c iw n i
ka. H on or zasłużonego d ziałacza n ie
pod leg łościow ego , kaw a lera  K rzy ża  
N iepod leg łości, c zterok rotnego K r z y 
ża W a leczn ych , K rzy ża  Zasług i i  
w ie lu  innych- zaszczytnych  odzna
czeń zosta ł n ienaruszony.

I  n ie m ogło  stać się inacze j!
A r .

Przyjaciel pisma 
zyskuje 

prenum eratorów

9 9 G S I”
to nie egzotyka, a nowy pomysł Izby przem.-handlowej

T a jem n iczy  zdaw a łoby  się skrót, 
trącąęy o D alek i W sch ó d  „G S T ", 
to w p ra w d zie  n ic ta jem niczego, ale 
m ającego dużo cech, w łaśc iw ych  
metodom , p raktykow anym , n ie w  
w ie lu  chyba krajach  po za Polską.

W id o c zn ie  inie tak  bardzo ź le  
d z ie je  s ię  u nas, skoro, jak  grzyb y  
po deszczu p ow sta ją  n ajrozm a itsze 
g o  -yrodza ju  a genc je  d z ien n ika rsk ie  
publicystyczne, in form acyjne, o f i 
cjalne, póło fic ja ln e , i  pseudo - o f i
c jalne, k tóre  dufne w  sw e  „źród ła  
w ie d z y "  i  swą... patynę, s ta ra ją  s ię  
za w sze lk ą  cenę uzyskać ja k  n a jsze r
sze  grono n ie ty lko  czyte ln ików , ale 
co gorsze  i  ...abonentów.

W  ostatnim  czasie u s zczęś liw io 
ną zosta ła P o lsk a  „G ospoda rczą  
Słu żbą In fo rm acy jn ą " —  w  skrócie  
nazwaną, egzo tyczn ie  brzm iącym : 
„G S I" ,  b iu letynem  ukazującym  s ię  
na ra z ie  d w a ra zy  w  tygodniu, ale 
w ed le  za p o w ied z i ukazyw ać się  m a
jącym  w  n ie dalek ie j ju ż p rzys z ło 
ści —  C iesz się N a rodz ie  —  n aw et 
tr zy  ra zy  w  tygodniu...

N ie  za jm ow a libyśm y się  tym  no
w ym  produktem , gd yb y  nie fak t, że 
jak o  w yd a w ca  tego ż figuru je... Izba 
P rzem ys łow o  H an d low a w  W a rs za 
w ie , a iza tym  In stytuc ja  o cha rak 
terze  pub liczno-praw nym . Instytucja, 
na k tó re j utrzym an ie sk łada ją  się  
w s zy scy  podatn icy okręgu  te jże  I z 
by, a k tórych  je s t spora liczba.

Kom u i na co tego  rodza ju  „G o 
spodarcza Służba In fo rm acy jn a " by
ła i je s t potjrzebną, w ied zą  chyba 
ty lko  in ic ja to rzy  tego  w yda w n ictw a
i... P rezyd ium  Izby , k tó re  asygnu-

znaczne bądź co bądź, fundusze, 
Konieczne d la utrzym ania tego  biu
letynu. T o  bow iem , o czym  „ G S I "  
in form uje, czyta s ię  za zw ycza j ju ż 
na k ilka  dni p rzed  tym  albo w  
Dzienn iku U s ta w  R . P ., a lbo w  dzień 
nikach, ukazujących s ię  w  s to licy  
a m ających  d zia ł gospodarczy...

A le  to w szy stk o  w id oczn ie  n ie 
p rzeszkadza, by k ilkanaście ty sięcy  
zło tych  co n a jm n iej roczn ie, „ s z ło "  
na cel, n ie  m a jący n ic w spóln ego  z 
zadan iam i Izby , k tóra  jako*instytucja 
sam orządow ego  życia  gospodarcze
go, winlna w łaśnie stać na stra ży  
in te resów  )m. i. i  is tn ie ją cych  ju ż 
w yd a w n ic tw  periodycznych, a n ie 
s tw a rzać  sw ym  w łasn ym  w y d a w n ic 
tw em  konkurencję i, bądźm y szcze
rzy, do tego  n ie lo ja lną.

N ie lo ja ln ośc i dopatru jem y się 
n ie ...w treśc i samej, ale w  fakcie, 
że O rgan y Izby , i to  n a jw yższe , w  
osobach P rezesa  i D yrek tora , w y 
s ła ły  ostaijaio do w szystk ich  p o 
w ażn ie jszych  i  m niej pow ażnych  in- 
stytucyj, banków , sk lepów , fabryk , 
ba n aw et i do w iększych , m n ie j
szych i m alutkich n aw et p rzeds ię
b io rstw  gastronom icznych , dancin
g ó w  i  t. p. bardzo u roczyście  brzm ią
ce „za p ros zen ie " do prenum eraty 
za „ je d n e " 50 zł. roczn ie , lub  p ó ł
roczn ie  25 -zl., a lbo  kw a rta ln ie  15 
zl. Jak k to  wioli...

W iem y  jednak  aż nadto dobrze, 
clo to  Znaczę ie g o  rodza ju ... z a p ro 
szenie ze s tro n ę  P rezy d iu m  Izbę...

K ażd y , dotkn ię ty  takim  zapro
szeniem , d ługo będzie musiał się 
zastanaw iać nad ewentualnym i kon
sekwencjam i, jak ieb y  w yn ikn ąć mo
g ły  dlań, w  ra,„ie n ie skorzystan ia 
z te j tak nęcącej o fe rty  Izby . Od 
te j p rzec ie ż  w ład zy , w  licznych  w y 
padkach je s t się  w p ros t zaw is łym . 
O d  decyzji, op in ii etc. te jże  sam ej 
Izby, k tó re j O rgany zapraszające do 
prenum eraty spo rząd ziły  z p ew no
ścią bardzo dokładną ew iden cję  tęch  
zaproszonych , aby w  ra z ie  czego... 
„  i  owszem "....

D la z ilu strow ania  aktualności 
tych w łaśn ie  in fo rm acy j p rzy tacza 
m y treść  „ G S I "  z  dnia 5 grudnia rb.

P . ty tu łem : „S p ra w y  s ka rbow e" 
przy toczon y  zos ta ł in  extenso okó l
nik M in. Skarbu, d otyczący  u lg  p rzy

nabywaniu św iad ectw  p rzem ys ło 
wych , om ów ion y w  ca łe j bez w y ją t
ku p rasie codziennej i  to  tfak s to łe 
cznej, ja k  i p row incjona lne j, da le j 
przep isy, dotyczące am ortyzaey j w y 
da tków  z dochodów , rów n ie ż  opu
b likow ane >5 om ów ione, o ra z cały  
szereg  in fo rm acyj drobnych, o k tó 
rych  każd y  za in teresow any danym 
przepisem , z ła tw ośc ią  d ow ied zieć  
się (może w  n a jb liższym  U rzędz ie  
pocztow ym , w  k ażde j s tac ji k o le jo 
w e j i.... u żydów , k tó rzy  starać s ię  
będą o kon ces je  na sprzedaż m ięsa 
k os ze rn ego ..

N ie  przem aw ia  p rze z  nas obawa
o... konkurencję, chodzi nam  ty lko
0 s tw ie rd zen ie  fak tu , że  n aw et w  
tę  dziedzinę, w  k tó re j pozostaw iona 
zosta ła jeszcze  pew nego  rod za ju  
sw oboda t. izw. in ic ja tyw y  p ryw a t
nej, poczyna ją  w k ra czać  z  poraź 
to  s iln ie js zym  im petem  n astro je  
centralistyczne. D ysponu je  się  
w ted y  w  rzec zyw is to śc i fundusza
mi, uzyskanym i ize sk ładek  p odat
k ow ych  i d odatków  do tych  opłat,
1 obraca s ię  tego  rod za ju  1 w łaś 
nie fundusze, przeznaczone na ińńe 
zupełnie cele, n iż w yda w n ictw a  o  
pok ro ju  „G S I" .

P rezyd iu m  Izb y  p rzem ysłow o- 
han d low ej w in n o  jak  n a jp rędze j 
w y co fa ć  s ię  z (tej n ie  jedyn e j w p ra w 
dzie, ale dotąd przyna jm n iej, n a j
b ardzie j lnie fortunnej im prezy.

O bseroer.

W imię prawdy
P iętnu jąc  na lam ach naszego p is 

ma w sze lk ie  m ankam enty po lsk ie j 
rzeczyw istośc i, w  nr. 24 W IE M  
W S Z Y S T K O  iZ dn. 5 lip ca  r. b. opu
b likow a liśm y artyku ł zatytu łow any 
„N a  św ietn ej trad yc ji P . O. W . "  w  
K tórym  poddaliśm y ostre j k ry tyce  
działa lność n iek tórych  człon k ów  Z a 
rządu  P .O .W .ł, a w  szczegó lności pp. 
W .  S o łtyck iego  i  F. Zduinia. P on ie 
w a ż  w  m iędzyczas ie  p rzew ó d  sądu 
obyw atelsk iego  do k tó rego  o d w o ła li 
s ię  pp. S o łtyek i i  Zduń, a k tó ry  gruln 
tow n ie  za in te resow a ł s ię  (zarzutami 
s taw ian ym i obydw u  w y że j w ym ien io 
nym  działaczom  P .O .W ., ca łkow ic ie

pp. S o łtyck iego  i  Zduinia zreh ab ilito 
w a ł, czu jem y s ię  w  obow iązku  
stw ie rd zić , że  zosta liśm y w p ro w a 
dzen i w  b łąd  tendency jn ie z ło ś liw ym i 
in form acjam i i  w y rażam y pp. Sołtyc- 
k iem u i  Z d an io w i s zczere  ubo lew a
n ie za  n iezasłużone a zn iesław ia jące  
zarzu ty, za w arte  w e  wspom nianym  
artyku le. R eda kcja

Prenum eratę
W I E M  W S Z Y S T K O  
przy jm ują  w szystk ie  u rzędy  
pocztow e.
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Mi łość  i k o r o n a
Tragedia króla Edwarda VIII i W ielkiej Brytanii

G od saye the K in g !
Całe im perium  b ryty jsk ie  się m o

d li: „B oże  zachowaj nam k ró la !"
K ró l bow iem  i  całe im perium  jest 
w  n iebezp ieczeństw ie.

IM P E R IU M  D R ŻY ...
N ie  groźna była d la A n g lii „w ie l

ka arm ada'1' h iszpańska. N ie  groźny 
Napoleon : Zdobyc ie  Chartum u i  bunt 
M ahdiego był poprostu dziecinną za 
bawką. N ie  groźne by ły  c iągłe ro z
ruchy w  Indiach, w rzen ie  n iepod leg
łośc iow e  Egiptu. . Nie_ groźną _ była 
w o jn a  św ia tow a  i  zdobycie  A b isyn ii 
p rzez W łoch y .

N iebezp ieczeń stw o  jdopiero w te 
dy za g ro ziło  całemu im perium  b ry
ty jsk iem u, gdy na horyzoncie życia 
J .K .M . E dw arda V I I I  ukazała się 
mała postać sz cz u p le j b r iń is lh i —  
p. Simpsioin.

M A Ł A  P A N I
T a  malutka osóbka, z  całym  od

daniem  go tu jąca  ulubione p o traw y  
dla „sw ego  k ró la ", hodująca z  za-, 
pałem  linowe okazy  ogrodnicze, za
trzęsło  posadam i w ie lk ieg o  im pe
r iu m ■ ^mperium , w  k tórym  słońce 
n igdy, n ie zachodzi, im perium  w ię k 
szego  od  posiad łości s tarożytnego 
Rzymu.

T a  mała, szczuplutka osóbka 
spraw iła  to, że  k ró l E dw ard  V I I I ,  
k tó ry  jeszcze  jako książę W a l i i  byt 
zcipcpśowidnym w rog iem  k ob ie t  i  bo
hatersko bronił się p rzed  w sze lk im i 
m ożliw ośc iam i m ałżeństwa, inagle, w  
42-gim roku  życia, p ow ied zia ł:

—  O nu będzie m o ją  żoną ! Ona  
będzie także i k ró low ą  W ie lk ie j  B ry 
ta n ii.

E ter f  d ru ty te legra fu  rozn ios ły  . 
w  mgnieniu oka tę  w ie lk ą  now inę  
po całym  św iecie .

P od ch w yc iły  w ieść  skw ap liw ie  ga
zety . —  „K ró lo w a  A n g lii  —  A m ery 
kan ką" —  b ił .w o czy  tłusty  druk 
ty tu łó w  d o d a tk ó w . inadzwycizajmyjch' 
w  N e w  Yo rk u , D etro it, P ittsburgu , 
M ilw au kee  czy San Francisko.

—  R ozw ód ka  na tron ie  —  c ieszy
ły  się pisma francuskie.

W  Polsce, „ ta k tow n a" prasa w z ię  
ła |się naturalnie do... ankiet;. (Ma
ła  zresztą aktorka obw ieszcza  ted y  
światu, że w id z i w  tym  „zb liżen ie  
A m ery k i iz Anglią "-..

W ó d z  „ta k to w n e j" prasy, specja
lis ta  od  monokla, k lep ie  w ów czas  z  
radością „gen ia ln ego" reportera m ó
w ią c  s w o je  sakram entalne: „S łu ga".

D R A M A T  C Z Ł O W IE K A  - K R Ó L A
Rzucolno brutalnie n a jw iększą  tra 

ged ię  c złow ieka pod  n og i m idinetek, 
dorożkarzy , Stróży, całego tłumu, 
k tó ry  lubuje s ię  w e  w sze lk ich  „skan 
dalach".

A  tym czasem  tam, w  Lo|nd|y|nie, 
haród  o w ie lk ie j ku ltu rze  przeżyw a  
sw ą tra ged ię , łącźnie z  tragedią  
p ie rw szego A n g lik a  —  sw ego k ró la .

M iłość  c zy  obow iązek . T ro n  czy 
kobieta / ukochana. Ó to eoinajminiej 
H am letow sk ie : „ T o  be or no t to be".

D ezyc ję  musi się p ow z ią ść .. L ecz 
jaką ? W yjrzeć  s ię  sw ego szczęścia, 
osobistego, czy w y rze c  się m ożności 
p racowania d la całego inarodu.

W  (starych pałacach i  zamkach 
londyńskich, w  Buckingham Pałace, 
w  W in d so rze  czy F o rt Be lvedere  to 
czą się [nieustanne narady. Jedina i  
druga strolna s taw ia ją  ciężkie, n iez. 
łomine warunk i:

—  P. Simpsoin m oją żoną i  k ró 
lo w ą  W ie lk ie j Brytanii.

—  P . Simpsojn n igdy  n ie będzie 
k ró low ą  A n g lii.

R Z Ą D , P A R L A M E N T  

i W Y B O R C Y
K rążą  samochody, pełjne p ow aż

nych, zatroskanych  panów , od  s ie 

d ziby k ró lew sk ie j do parlamentu, od  
parlamentu do gm achów  m in isteria l
nych. Parlam ent, izba gm in , bez róż 
n icy  przekonań , pop iera  rząd, p rze 
c iw  zam ia rom  k ró la . P rem ier Bald- 
w in  jes t oklask iwany, rob ią mu o- 
wację .

A  tym czasem  na ulicach w ybo rcy  
palńów z Izb y  gmin, k rzyezą : , <Niech 
ży je  k ró l“ !  Zos taw cie  Inaszego k ró la  
w  spokoju ".

Duchow ieństw o anglikańskie je s t 
p rzec iw  k ró low i. S połeczeństw o je s t 
jedlnak p rze c iw  duchow ieństwu. P o 
lic ja  musi ra tow a ć z  op res ji a rcy b i
skupa C artenbury, w  chw ili, gdy 
urządzono mu dem onstrację, podczas 
prze jazdu  ulicam i Lojńdylnu.

Dawjny książę  W a lii ,  obecny k ró l 
Edw ard , n ie zw raca ł uw ag i ina ety-

W ie lo k ro tn ie  już W IE M  W S Z Y 
S T K O  (za jm ow a ło  się eonaj mniej
dziwlnym i praktykam i T o w a rz y s tw  
ubezpieczeń i owych i ich agentów .

D użo .zw łaszcza św iatła , ina tę 
d ziedzinę z  n iep raw d ziw ego  zdarza
nia, rzu c iły  kom unikaty p. R ozetstei- 
na, k tó ry  za swą „m an ię " oczyszcze 
nia panującej w  ubezpieczeniach at
m osfery, zosta ł postaw iony m ożno
ści p racy w  sw ym  zaw odzie .

Obecnie chcielibyśm y uprzedzić 
naszych czy teln ików  przed" n ow ym i 
sposobam i agen tów  ubezpieczen io
wych , k tó rzy  w  c iągłym  poszuki
waniu naiw nych  k lien tów , nie p rze
b iera ją w  Środkach, aby ich p ozys 
kać.

Ostatnio (np. często  u k azyw a ły 
s ię  w  prasie codziennej" ta jem nicze 
ogłoszenia, w  których  anon im owy 
„f ila n tro p " zaw iadam ia ł’ w szystk ich , 
że udziela pożyczek  oficerom , urzęce
lnikom, adwokatom , lekarzom  i  t. p. 
W  ogłoszen iu podaw any b ył zw yk le  
numer telefonu, d z ięk i czemu można 
s ię  było  porozum ieć z  nieznanym  
dobroczyńcą dla zaw sze  p o trzeb ow 
skich.

W  m iłe j pogaw ędce  te le fon icznej, 
am ator p ożyczk i d ow iad yw a ł się, że 
celem  szczegó łow ego  om ów ien ia te j 
sprawy, trzeba się zg ło s ić  do „d ob ro 
czyń cy" osobiście.

W  osobistej znów rozm ow ie, p rag
nący pożyczk i dow iad yw a ł się  już, 
że aby uzyskać pożyczkę, trzeba się  
ubezpieczyć. W  ciągu roku  m usi się  
p rzytym  . spłacić  pożyczkę, a za ra 
zem  punktualnie opłacać składki u- 
bezp icezen iowe. Zrozum ia łe za ra 
zem , że  gd y  się p rzestan ie p łacie  
sk ładk i po roku, to się je  traci.

In teres izatym dla pożycza jącego 
świetjny... ►

W ie lu  dało s ię  złapać  na . ten 
„gen ia ln y" tr ick  agenta ubezp iecze
n iow ego. Jak jednak  na tym  w y sz li 
na jlep ie j p rzedstaw i ostry  lis t kpt. 
W a c ła w a  K rzem iń sk iego  do za rzą 
du T o w . „E u rop a " w  W a rs za w ie :

„Powołując się na moją oficjalną 
wizytę u Pana Dyrektora w towarzy
stwie oficera sztabowego mjr. Xawe- 
rego Stefańskiego i przedstawieniem 
całokształtu sprawy, jaka zaistniała po
między mną a Panów urzędnikiem A r
turem Edelszejnem (tytułującym się in
spektorem ubez. T-wa „Europa'1, a 
przedtem „Przyszłość“  dającym ogło
szenia w prasie, że „udziela pożycz
ki"...

Ze względów formalnych: proszę o 
rozpatrzenie treści mego pisma, zade
cydowanie (  o łaskawą odpowiedź na 
piśmie.

Szczegóły: w końcu, września, czy 
też l[X .-b . r,, wykupując weksel za u-

k ietę. Chętnie „b ra ta ł się z  ludem ", 
zw iedzał ośrod k i i s iedziby rob o tn i
cze. {zabiegał o u lżen ie d o li tak  pra
cujących ja k  bezrobotnych. C i ma
luczcy zapam ięta li to  dobrze. K r z y 
czą te ż  teraz głośno: „Z o s taw c ie  w  
spokoju  Inaszego k ró la !" .

K S IĄ Ż Ę  W A L II  S P A D A  Z K O N IA
S w ego  czasu, gd y  książę  W a lii ,  

po raz tam  k tóryś  spadł z  ko>,nia i 
złam ał Hogę. w  parlam encie b ry ty js 
kim  złożono uroczystą in terpelację :

—  G zy rząd ow i J .K .M . w iadom o, 
że książę  W a lii ,  je źd z i konifo i  spa
da z konia, naraża jąc sw e  zd row ie  
na szw an k? Co rząd  J.K .M . v za
mierza uczynić, aby na p rzyszłość  te 
mu izapobiee?

Zd a je  się, że  m imo zab iegów  rzą-

bezpieczenie za m. wrzesień b. r. od 
Pana Artura Edełszejna w gabinecie 
jego, w lokalu Tow. Ubezp. „Europa" 
prosiłem o umożliwienie mi anulowania 
mego ubezpieczania z dn. 30/X b. r., 
motywując trudnym położeniem mate
rialnym (od 2 miesięcy choruje żona). 
Ponieważ p. Edelszejn Artur z góry 
pobrał weksle odemnie za pożyczkę i 
raty ubezpieczeniowe, mówiąc, że wy
mienione musi zdeponować w kasie 
T-wa Ubezp. „Europa“ i że weksle 
nie będą zdyskontowana, a co miesiąc 
dawane do inkasa. Uspokojony zapew
nieniem Inspekt. Ubezp. „Europa“ w 
dobrej,, wierze -powierzyłem weksle, 
licząc, że gdy mi będzie trudno płacić, 
anulowanie ubezpieczenia nie napotka 
na trudności, a weksle będą mi zwró-

Także, uspokojony tym, ie  na polisie 
nr. 29547 figurują podpisy Pana Dy
rektora Zarządzającego i członka za
rządu, uspokojony wszystkiem, liczy
łem, że weksle mogą być wycofane za 
zgodą T-wa, o ile tylko zwrócę się 
w tej sprawie do p. A. Edełszejna, 
jako inspektora Ubezp. i urzędnika Pa-

Zostalo do wykupienia za ubezpie
czenie weksli sztuk 5 za październik, 
listopad, grudzień, styczeń i luty po zl. 
75 (siedemdziesiąt pięć).

P. Artur Edelszejn odmówił, tłuma
cząc, że on uwzględnić nie może, ani 
toż -T-wo „Europa". Zdziwiony od
powiedzią, będącą w rażącej kolizji z 
solennymi zapewnieniami przed ubez
pieczeniem, uprzedziłem, ie  jednak po
staram się sprawdzić.

Jak wynika ź treści okólnika Min. 
Skarbu P.U.K.K. L. U. 6224/1/36 r. 
Nr. 154 i t. d., stwierdziłem, że p. 
Edelszejn Artur bezprawnie zażądał 
odemnie wekslu, za ubezpieczanie, gdyż 
w myśl okólnika płacenie wekslami za 
ubezpieczenie jest nieaopuszczalnem, 
nawet za prowizję i t. d. Tembardziej 
łączenie kwot za pożyczkę i raty za 
ubezpieczenie na jeden miesięczny 
weksel, z góry wiedząc, że klient w 
90 o/o nie będzie w stanie wykupy
wać tak wysokie sumy (weksle).

Oburzony ,na p. Edełszejna jego u- 
ślosunkowdniem, się doi mnie i odmową 
poczynienia kroków w Tow. „Europa" 
o anulowanie mego ubezpieczenia i t. d. 
złożyłem doniesienie do Pana Prokura
tora I. Rejonu również, narazie jederi 
por, rez. z Komisariatu Rządu, meldu
jąc ustnie władzom wojskowym o wcią
ganie łatwowiernych przez p. A. E- 
delszejna, pod formą pożyczki z ogło
szenia w prasie, dając teł. [221-96 i 
stawianie potem klienta w ciężką sy
tuację i t. d. (szczegóły w doniesie
niach i zeznaniach świadków, w tym 
por, Grzybowskiego Andrzeja z baonu

du U .K . M ośc i, książę  W a li i  n ie 
ty lk o  da le j je źd z ił  konino, a le  je sz 
cze ro zm iłow a ł się w  innym spor
c ie : lotn iczym . S a m olo t s ta ł s ię u- 
lub idnpm  środ k iem  kom un ikacp fnpm  
księcia W a l i i  i  k ró la  E dw arda.

Jak s ię  rozs trzygn ie  w ie lk a  tra ge 
dia k ró la  i  narodu angie lsk iego , po
każą  nam zapew ne ju ż n iety lk o  dnie, 
ale godziny... C zy  w y s iłk i pralamen- 
tu, i  rządu  osiągną te same rezu l
taty, co p rzy  zakazie  ja zd y  konnej?

W  każdym  ra zie  znamiennym 
jest, że gd y  parlam ent rob i dem on
stracyjną  ow ację  p rem ierow i ża  je go  
sprzec iw ian ie  się zam iarom  k ró lew s 
kim, w  Londyn ie  w szy stk ie  św ią ty 
nie są przepełnione.

Lud  s ię  m od li za króla...
C od  save the K in g ! has.

sap. z W ilna).
Reasumując wszystko: uprzejmie pro 

szę wydanie decyzji w sprawie anulo
wania mego ubezpieczenia z dn. l.jX  
b. r. z powodu mego ciężkiego położe
nia materialnego, wskutek choroby żo
ny od 2-ch miesięcy, pod warunkiem, 
że weksle moje od 1/X. b. r. zostaną 

1 mi zwrócone, które podług słów A. E- 
aelszejna winny być zdeponowane w 
kasie Tow. „Europa", jak mnie zapew
nił p. Artur Edelszejn, przed ubezpie
czeniem.

Zresztą nie wyobrażam sobie, aby p. 
Edelszejn był w stanie płacić Tow. 
„Europa" i innych, gotówkę-z góry- za 
rok, za wszystkich ubezpieczonych o- 
jicerów ( nie mówiąc o urzędnikach i 
t, p.), którym jednocześnie udzielił po
życzkę, jak i mnie udzielił, a którą 
dawno spłaciłem.

W  tak i ćo sposób T o w . ubezp ie
czeń pozysku ją  sob ie k lien tów .

Zabagnioma dziedzina ubezpieczeń  
ju ż od dawna dom aga s ię  dobrej m io 
tły, k tóra  byłaby w  stanie w  na leży ty  
sposób oczyścić w szy stk ie  brudy i 
śm iecie, zna jdu jące s ię  w  T o w . ubez
p ieczen iow ych.

Czem u (jednak n ic n ie słychać, 
aby zabrał s ię  do tego , specja ln ie 
p rzecież na to  powołamy, P ań stw o 
w y  U rząd  K on tro li U bezp ieczeń?

T en .

Najdłuższy most na świecie
Dnia 12 listopada rb. nastąpiło odda

nie do publicznego użytku najdłuższego na 
świecie mostu, łączącego San Francisko 
z Oakland.

Most ten stanowi bezprzecznie najwięk
szy dotąd istniejący „cud" techniki

Składa się most ten faktycznie z dwóch 
części, które łączą się na wyspie Yerba 
Buena w całości, a to tunelem długości 
500 stóp. (stopa ang. równa się 30,48 
cm.). Pierwsza ta część mostu mierzy w 
długości 3,2 km. i składa się z dwu w i
szących, ogromnych w swych rozmiarach 
przęseł, podtrzymywanych przez dwie wie
że, których szczyty sięgają 156 m. ponad 
poziom wody.

"Wieże te wybudowane są na (funda
mentach wmurowanych w skalisty grunt 
do głębokości 70 m. Kable, &o których 
przymocowane są przęsła mają w  przekro
ju 70 cm., i wykonane zostały ze 126.000 
km. drutu stalowego.

Druga część mostu, prowadzącego z 
wyspy Yerba Buena do Oakland ułożoną 
jest w przeciwieństwie do pierwszej części 
na dźwigarach, łuk, jaki tworzą przęsła te
go mostu jest największym w  Stanach Zj. 
A. P., mierzy bowiem 420 m.

Koszty budowy tego giganta-moslu wy
niosły około 78 milionów dolarów.

„Czy chce Pan pozy cz kę?”
Sprytny trick agentów ubezpieczeniowych
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M iliony  i b ra k  pracy
Oryginalna korespondencja WIEM W SZYSTKO z Łodzi

Ł ó d ź , w  grudniu-

W o je w ó d z tw o  łódizkie lic zy  z 
gó rą  dw a m ilion y m ieszkańców , z  
czego  tna samą Ł ó d ź  w ypada p rze 
szło  600 tysięcy . ■

Sto lica  znów  w ojew ód ztfw a  je st 
ośrodk iem  przem ysłu  w łók ien n icze 
go, m ając poza tym  ogrom ną ilość  
zak ład ów  p rzem ysłow ych  innego t y 
pu i  w a rszta i ó w  rzem ieśln iczych , a 
w  n a jb liższych  ośrodkach m iejsk ich  
w ie lo tys ięczne  za stęp y  chałupników.

T o  te ż  w  n in ie jsze j korespon 
denc ji p ragn iem y om ów ić  n iek tóre  
palące zagadn ien ia z  tu te jszego  te 
renu.

Izba  P rzem ys łow o-H an d low a  w  
Ł o d z i Inie c ieszy się zaufaniem  ani 
w ła d z  rządow ych , ani ogó łu  spo łe 
czeństw a, gd yż  za rząd  je j  stjoi w y 
raźn ie  na usługach różn ego  rodza ju  
p rzem ys łow ców  i hand low ców . Są 
na to liczn e  dow ody. T a k  np., od. 
sizeregu la t  p racu jący |z pożytk iem  
tu te jszy  In stytu t R zem ieś ln iczy, o- 
statlnio p rzem ianow any ma Instytu t 
P rzem ys ło w y  In ie  m oże doczekać się 
d o ta c ji d okszfa lcah ia  zaw odow ego  
pra cow n ików  przem ysłow o-h an d lo 
w ych.

P rezes  Iz b y  Olngiś w yb itn y  d zia
łacz ‘k on tro li w o js k o w e j i  Banku 
G ospodarstw a K ra jo w ego , zna jdu je 
s ię  ca łkow ic ie  w  rękach  sprytnych 
i  |nie przeb iera jących  w  środkach r y 
c erzy  przem ysłu  łód zk iego , ejzego do
wodem , że  n ie w aha s ię  pob ierać  
o k o ło  dw ustu  tys ięcy  wy\nagrodze- 
h ia , jak o  p rezes  Zarządu  Z a k ład ów  
W łók ien n iczych , w  k tórych  w ierzy 
te ln o śc i S karbu  Panstrwa wynoszą, 
z gó rą  dw adzieścia  os iem  m ilion ó w  
złoty ch . A  |nie jest. to  jedyn e p łatne 
stanow isko, k tó re  pan p rezes  z a j
m u je i... p iastuje.

P oza  tym  za rów n o  w  zarząd/je, 
ja k  i  na poszczegó lnych  refera tach  
w  Izb ie  iznajdują się ludzie , k tórych  
ścisła w spółp raca  z  poszczegó lnym i 
ga łęziam i p rzem ysłu  i halndlu zosta
ła s tw ierd zon ą ponad w sze lk ą  w ą t
p liw ość , w spółp raca , k tó ra  p ok ry 
w a  się  jnie za w sze  z  in teresam i ogó 
łu.

N ie  stw ierd zon o  pom imo ty lu  la t 
funkcjonow an ia Iz b y  żadnych prac 
iz je j  s tron y  w  kierunku przys toso 
w ania  p rzem ysłu  naszego ok ręg u  do 
p o trzeb  O b ron y  N a rod ow e j, p rze 
c iw n ie , za p ro jek tow a n y p rzez M in. 
P rzem . i  Handlu i  rea lizow an y plan 
p rzysposobien ia p rzem ys łow ego  jest 
w yb itn ie  p rzez czynn ik i Izb y  sabo- 
towajny, Ba, o rgany Izb y  n ie co fa ją  
s ię  p rzed  m ylnym  in form ow an iem  
czyimników m iarodajnych, czego, np. 
dow odem  p od s taw y p rzy j ętp p rzez 
M in . P rzem . i  {Handlu w  .sw oim  cza
sie  do u m ow y han d low ej z  W ie lk ą  
B rytan ią, podstaw y, k tó re  b y ły  czę
ś c iow o  suggelrowaine p rzez tu te jszą  
Izbę.

P ra w d z iw ym  ju ż .skandalem są 
stosunki w  tu te jszej Izb ie  R zem ieś l
n iczej. Skandal o ty le  gorszący, że 
w szy scy  o n im  tu publicznie m ó
w ią , roizstrząsają go  i  om aw iają , 
p rzy zw ycza ja ją c  s ię  p o w o li do te 
go  stanu, ja k  by do permamentjnej 
c iąg łośc i tych gorszących  z ją w isk , 
w  św iatku  w ła śc ic ie li drobnych war- 
sztabów  i rękod zie ln ików .

S ytuacja je s t o ty le  n iepokojącą , 
że rzem ios ło  w  naszym ok ręgu  p rze 
m ysłow ym  sta n ow i bardzo pow aż
ną dziedzinę życia  gospod arczego  i 
je s t c zęstok roć  decydującym  czyn
n ik iem  w  uk ładzie  tu ifejszych s to 
sunków  społeczno-politycznych .

N a  czele  Iz b y  s to ją  ludzie , k tó 
r z y  naogó ł z  rzem ioisłem  inie m ają

p raw ie  n ić  w spólnego, bądź to  ' ze 
w zg lęd u  na posiadanie dużych w a r 
s zta tów  fabrycznych, k tóre  ra czej 
Są zakładam i przem ysłow ym i, a nie 
rękodzie ln iczym i, bądź te ż  z tego  
w zględu , że rzem ieśln ika znają stąd, 
i ż  noszą obuwie lub ubranie p rzez 
n iego  p rzygotow yw an e.

N a  stanow isku  dyrek tora  jes t 
clzłiowiek o  bardzo m ałym  zasięgu 
w iadom ości gospodarczych , do n ie - 
daiyna n au czycie l ludow y, zapozna
jący] s ię  z  dość pow ik łan ym i arkana
m i stosunków  i  bolączek  w  św iecie  
rzem ieśln iczym  dop iero  ma obecnym 
stanow isku dyrektora, 
mych! stosunków  je s t fa k t braku 
kom pletnego za in teresow ania się 
Izbą , ogółu  tu te jszego rzemieśl,nic- 
tw a  p o lsk iego . Z resztą , fo rm a  i tryb  
urzędow ania  w  Izb ie  w prow adzóny  
p rzez  b. n auczyciela  lu dow ego zgoła  
g ro tes k ow y  i m ógł by w y w o ła ć  
w ie le  humoru, gdyby  nic m yśl, że 
je s t to  go rszący  ob jaw  na tak  p o 
w ażn ym  odcinku naszego życia go- 
spodarczo-społeezńego.

Poło żen ie  pogarsza fak t, że na
d zó r mad działa lnością Izb y  spraw u
ją  osoby, k tóre  nic cieszą  s ię  rów - 
h ież  zaufaniem  ogółu  rzem ieś ln icze 
go^  jak o  ludzie  zupełn ie obcy zagad
nieniom  rękodzie ln iczym , albo skom 
prom itow an i c iągłym i za ta rgam i i 
n iekończącym i się procesam i sądo
w ym i.

Z  górą  p o łow a m ieskańców  ro l
nych p ow ia tów : W ielu ń sk iego, K a 

lisk iego  i radom szczańsk iego należy 
do t. zw . „ab ie żysasów ", t.j. chodzą
cych  Jtia saksy" do N iem iec  ma ro 
boty sezonow e. Obecnie od k ilku  la t 
ta em igracja  sezonow a naszych bez 
rolnych  lub w ła śc ic ie li karłow atych  
gospodarstw  n ie ma m ożności za
robkow an ia po drugie j stronie gran i
cy, chociaż są tam zaw sze  jeszcze  
pożądalną i poszukiw aną s iłą  robo
czą., M ożna sobie za tym  w yobrazić , 
jaka  tam  tera z w śród  tych ludzi 
panuje nędza.

Z d ro w i i  s iln i z natury, m ora l
n ie modne typy, p ragną jednego: 
pra cy , pracy i jeszcze raz p ra cy : 
N ie  pyta ją  się jaka będzie praca i 
ile  za n ią dostaną, byle  by by ła ! W  
bezsile  rea liza c ji tych  m arzeń p o 
dobni są dziś do dzik ich  zw ierzą t 
z  okresu ja sk in iow ego : w jedne]  iz 
b ie  m ieszka p o  dw adzieścia  i  w ię 
c e j osób , dorosłych! i dzieci, na d w ó r 
wychłodzą ko le jn o  i grupkam i, gdyż 
ty lko  Część rozporządza  ubran iem , 
w ięc  je  noszą, gd y  z a jd z ie ; istoifna 
potrzeba w y jśc ia  z izby. Czym  się . 
od żyw ia ją ?  —  Pytan ie chyba r e to 
ryczne. Od la t uilracili w s ze lk ie  u- 
p raw oe in ia  do pom ocy p rzep isow e j 
O p iek i Społecznej.

Cóż rob i na to Izba  R oln icza?  
N ie  ma dotąd, a p rzyna jm n iej nie 
ujaw n iła  żadnego planu działanią. 
N ie  p row ad zi p rzysposobien ia roi-/, 
n iczego, Inie roz w ija -ż a d n e j a k c ji ce 
lem  'podniesienia w yksztaloąnia za

w odow ego , ogran icza  ją ć  się ra czej 
do akcji sporadycznych  odczytów , 
których  małp kilo słucha, a /już w  
praktyce n ie stosu je wskazań  p re le 
gentów , choćby d la tego, że nie ma 
pojęcia, jak  je  rea lizow ać  w  teren ie 
na sw oim  gospodarstw ie.

Podobne niedociągn ięcia ze  s tro 
n y Izby  dają się  zauw ażyć  w  d zied z i
n ie organ izac ji czy  to produ kcji ro l
nej czy to  zbyttu z iem iop łodów . W  
całym  okręgu Izby  ro ln iczej w  Ł o 
d zi fu n k c jon u ją  zaledw ie dw ie sp ó ł
dz ie ln ie  ro ln iczo -h a nd low e  i ito d zię 
k i in ic ja tyw ie  i sprężystośc i, kilku 
św iatłe jszych  i  przeds ięb iorczych  
jednostek  z pośród  ro ln ików , a p rze 
c ież pow inno ich być p rzyna jm niej 
trzynaście, t.j. ty le, ile  ok ręg  lic zy  
pow ia tów . P o le  bow iem  do pop isów  
w  te j dziedzin ie  jest, gd yż w  ok rę 
gu p rzem ysłow ym  m asy spożywców-, 
rekru tu jące się ze s fe r fabryezno-ro- 
boia iezyćh , chętnie k orzys ta ją  z  u- 
sług spó łdzie ln i spożyw czych , osz
czędzając w  ten sposób p rzy  zaku
p ie p rodu któw  ma zbędnym  pośred 
n ictw ie  p rzekupniów .

Sygn alizu jem y n iedociągn ięcia -
i.raki naszego życia gospodarczo- 
społecznego. Chodzi nam  o zw ró ce 
nie u w ag i c zynn ików  m iarodajnych  
na te  n iedom agania, gd yż uważam y, 
że s fe ry  rząd ow e  bez współd zia łan ia  
czynn ików  społecznych nie są w  s ta
n ie sprostać sw oim  zadaniom  i z r ea 
lizow ać  jak ik o lw iek  plian gospodar-
c z y . , 1

K rzy sz to f K o la s iń sk i

R o b i  s i ę  p o r z ą d e k . . .
Nowy sukces „WIEM W SZYSTKO"

A rtyk u ł nasz p. t. ,,D w ie m ia
r y '" ,  na tem at n ieporządków  na od
d zia le  w ew n ętrzn ym  prof. Seme- 
rau-Siem iamowskiego w  szp ita lu  św. 
Ł azarza , w y w o ła ł szalony ruch 
w śród  personelu  tego  szp ita la i  n ie 
zw yk łą  radość w ś ró d  chorych.

Jak za dotkn ięciem  ró żd żk i cza
rod zie jsk ie j, gd zie  je s t ty lko  m ożli
w e, czyści s ię  i dba o porządek... 
N a  stronie separatek dr. W a jn s zto - 
ka położono św ie ży  chodnik i w ię
c e j p rze ja w ia  się dba łości o  ch o 
rych .

Z  p ro jek tow anych  za rządzeń  — 
jak  się dow iadu jem y -— nad p ie lę 
gn iarkam i ma być  zac,strzelna kon tro 
la ze  strony ad hoc pow o łanego  le 
karza 'obchodowego, p ie lęg n ia rk i 
h is  będą obciążane 'nadmierną licz 
bą ch orych , zabron ione będzie  od
byw anie dwóch  d yżu rów  po sobie, 
a w  stosunku do bezrobotnych  p ie 
lęgn iarek, będzie stosow any spra
w ie d liw ie  (podział godzin  do pra
cy, aby  jedne lnie b y ły  kosiztem in 
nych I faw oryzow ane .

S praw ą /tą także za in teresow a ł 
s ię  W y d z ia ł  S zp ita ln ic tw a. Zazna
czam y, że opisana p rzez nas s iostra 
Kalińska zabiega  w  W yd zia le .... o 
w spółczuc ie  ip. A n ton ow iczow ej, a 
narady nad sytuacją  odbyw ane p rzez 
p. Sem erau z  d yr. szp ita la dr. S zezo- 
d row sk im  (w raz iz s ios tram i Faliń- 
ską i D u tk iew iczaw ą  w sk azu ją  ma 
chęć w ybrn ięcia  z  sytuacji. Np. sio- 
s tra  Fa iińska  odw iedziła  ch oreg o  
R . M . i  starała s ię  w ydob yć  od n ie 
go zeznanie, że „n ik t go n ie zm uszał 
do w p łacen ia poprzedn im  razem  i  
obecnie 20 zł. za  p raw o leżen ia w  
separatce".

Znam y się (na form ach i  w iem y, 
że 'chory, k tórego  indagu je leka rz 
-ordynujący, zaw sze  odp ow ie , że  
20 zł. w p ła c ił  z dobrej w o li... A le  
d laczego to  p. R .M .  p ła c ił ow e  20

zł. dop iero  po dwóch  tygodniach po
bytu? C zyż n ic zw rócono  się -doń 
o „o fia rę ” ? W iem y , że p ien iądze -te 
(i  za p rzepu stk i) w p ływ a ją  do k a 
sy szp ita lnej, a le  d laczego np. oso
bom otrzym u jącym  p rzepustk i (m a
my św iad k ów ) n ie w yda je  się k w i
tu z  numerem, k tó ryb y  um ożliw ia ł 
kon tro lę???  G dzie  jes t podstaw a 
praw na pobierania op ła t za p rze 
pustk i? D laczego  tego  tnie ma u w i
docznić nggo w  regulam inach? D la 
czego w  szp italach (ma każdym  od- 
dzia le ) niema k s ięg i zażaleń  na p er
sonel lekarsk i i  p ielęgn iarsk i?

M ie jm y  n adzie ję, że spraw a s tra
sznej śm ierci ś. p. Jankow skiego w  
zaparow anej i  dusznej łazience ina 
oddzia le  tbudynku X I  (p iętro  I I I )  
stUnie się p rzedm iotem  spec ja lnego  
dochodzeń ia k o m is ji dyscyp linarne j

i leka rz naw et, je ś li to on  w y d a j 
podobne zarządzen ie, b ędzie poc iąg
n ięty  do odpow iedzia lności.

N araz ie  p. p ro f. Sem erau jes t 
ogrom nie zagn iew any, a szkoda, bo 
d zięk i naszym  rew e lac jom  d ow ie 
d zia ł się tego, czego mu n ik t z  pod 
w ładnego personelu dotychczas nie 
doniósł. O bjaw ien ie  zaś z łośc i ani 
chorym, ani m iastu n ie zapew n i n ic 
dobrego. P rzec iw n ie  p o tw ie rd zić  
m oże ty lko  naszą tezę, że  p. Fałiń- 
ska. Lta ter .n ie  szp ita la je s t -  nie- 
zm bżoną dyktatorką, k tó re j w s zy s t
ko ulega, że w ładzom  chodzi ty lko  
o spokój i że w  is to tę  spraw y mu
si ,szczerze  w n iknąć dyrek tor w y 
działu  Szp ita ln ic tw a, choćby był 
na jserdeczn iejszym  druhem dyrek 

tora szp itala.

Dzika lichwa właścicielek pensjonatów
Warszawa jest niewątpliwie jednym z 

bardziej egzotycznych miast, jeśli idzie o 
śtósunek tubylców doi cudzoziemców. Tu
bylcy warszawscy uważają sobie za punkt 
honoru możliwie ‘ ' ( '

jak najbezczelniejsze wyżylowanie cudzo
ziemców,

których nieszczęśliwy los zagnał do stolicy

Istnieje w Warszawie w al. Ujazdow
skich pod nr. 9 pensjonat. Wedle posiada
nych przez' nas informacyj, pensjonat ten 
zamieszkują głównie 'cudzoziemcy i praw
dopodobnie dlatego ceny są tam

Wyśrubowane do nieprawdopodobnych gra-

Parę dni temu we wspomnianym pen
sjonacie chciał -wynająć sobie pokój młody 
dyplomata, członek jednego z poselstw

akredytowych przy rządzie Rzeczypospo
litej. Gospodyni sprezentowała mil ani zbyt 
wielką, ani zbyt małą komnatę, (bardzo 
skromnie umeblowaną, ale za to ż własną 
łazienką i ubikacją. Oczywiście, jak na 
warszawskie stosunki jest tp prawdziwy 
luksus, ale nawet jak na Warszawskie 
stosunki -wymieniona cena jest wprost hor
rendalna. Właścicielka pensjonatu zażąda
ła bowiem za

wspomniany pokój wraz ze śniadaniami 
składającymi się z 2 bułek z masłem 1 
szklanki herbaty ni mniej ni więcej tyl

ko... 450 zl. -

Dobrze byłoby, aby pensjonatem w 
al. Ujazdowskich nr. 9 zainteresowało sń, 
nasze M.S.Z. i ukróciło tę bezprzykładną 
kompromitującą lichwę.

g n.
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Tydzień ubiegły
Dwa popularne dzienniki polskie wy

powiedziały sobie walkę. Krakowski I.K.C. 
tarmosi się z warszawskim Kurjerem Po
rannym, wyciągając na światło dzienne co
raz nowe, coraz mniej woniejące argumen
ty w niezbyt korzystnym świetle przedsta
wiające działalność obydwu organów pra-

Przyszłość pokaże czy racja była po 
stronie p. Dąbrowskiego, czy też raczej 
należy zapisać ją na konto p. Czarnockie
go, ale już dzisiaj, z pierwszych etapów 
tej niezwykłej walki można wysnuć pewne 
wnioski.

Przede wszystkim wydaje nam się, że 
przy tak tragicznie słabym zainteresowa
niu prasą, jak ma to miejsce w Polsce, 
metody walki obydwu wspomianych dzien
ników mogą zainteresowanie to zniwelo
wać jeszcze bardziej, zmniejszając do wręcz 
katastrofalnego minimum. Bo cóż pomyśli 
sobie „szary czytelnik”, jeśli dowie się, że 
w IKC... fałszują teksty, a w Kurjerze Po
rannym rządzą... bolszewicy?

W chwili, kiedy słowa te piszemy, od' 
cinek Kurjera Porannego jest poważnie 
zagrożony, bo... nie entuzjazmując się by
najmniej metodami IKC, pamiętając aż na
zbyt dobrze grzechy i grzeszki tego kon
cernu, trzeba przyznać, że rozporządza on 
argumentami bardziej rzeczowymi niż Kur- 
jer Poranny.

Jest faktem bezsprzecznym, że wła
śnie Kurjera Porannego filarem jest po
nury brodacz (w poprzednim numerze W. 
W. przyrzekliśmy, że nazwiska jego na ła
mach naszego pisma więcej nie wydruku
jemy), tragiczny plagiator i załgany publi
cysta. Jest faktem bezsprzecznym, że 
właśnie Kur jer Poranny autorytetem pię
knej przeszłości za czasów ś. p. Wojciecha 
Stpiczyńskiego usiłował bronić wysoce 
skompromitowany Z. N. P., że wreszcie 
mimo „oddania się do dyspozycji Wodza 
Naczelnego”, właśnie Kurjer Poranny zo
stał potępiony przez organ Armii — Pol
skę Zbrojną. To są wszystko fakty bez
sporne i bynajmniej nie przyczyniające 
się do utrwalenia autorytetu dziennika, 
który wypowiedział walkę potężnemu kon
cernowi p. Dąbrowskiego.

Walka ta, której wyniki będą niewąt
pliwie decydowały o dalszej egzystencji 
Kurjera Porannego, na odcinku tego pi
sma sprawia wrażenie dużego zacietrze
wienia, które jak wiadomo łatwo rodzi 
głupstwa. I tak np. obydwa artykuły do
tyczące rzekomego fałszerstwa egzempla
rzy IKC z pamiętnych dni maja 1926 r. są 
powiedzielibyśmy dość niefortunne, nawet 
w tym wypadku, jeśli nie była to, jak tlo- 
maczy się niedzielny IKC, zwykła pomyłka 
zecerska. Bo mój dobry Boże, iluż to lu
dzi, ile instytucyj, ile organów prasowych, 
właśnie w maju 1926 r. rzucało kamienia
mi w Marszałka Piłsudskiego, a w maju 
1936 r. chodzi w glorii „starej gwardii” 
Komendanta... Gdyby nawet tak właśnie w 
roku 1926 był do wydarzeń majowych usto
sunkowany IKC, to... któż z nas jest bez 
grzechu.

Faktem jest, że uderzając personalnie 
w czołowych kierowników IKC, Kurjer Po
ranny zupełnie niesłusznie atakuje dr. Ru
bla, który o ile nam wiadomo i w roku 
1926 i przed nim i po nim był i jest wręcz 
ortodoksyjnym entuzjastą Marszałka Pił
sudskiego, bardziej może ortodoksyjnym 
niż niejeden współpracownik Kurjera Po
rannego...

Jak zaznaczyliśmy wyżej, nie mamy 
specjalnej sympatii dla IKC, to nie prze
szkadza, że na odcinku walki z „Płomy
kiem” i z Z. N. P, koncern ten dobrze 
przysłużył się sprawie polskiej. Natomiast 
występowanie w obronie Z. N. P. jest co- 
najmniej lekkomyślnością. Oblicze Z. N. P. 
jest dla nas osobiście zupełnie wyraźne, 
a o ile nam wiadomo, już w najbliższej 
przyszłości zostanie jeszcze gruntowniej, 
niż to miało miejsce dotychczas, naświe-

Organizacja zawodowa, która wyko
rzystuje tragiczną nędzę! swych nizin, tra
giczną nędzę 'nauczycielstwa wiejskich 
szkół powszechnych, obrastając jednocze
śnie w barwne piórka na” wyżynach przy
wódców, jest w naszych warunkach orga
nizacją, którą bezwzględnie należy potę
pić, wszelkimi środkami dążąc do jej li-

z y z b y n a p r a w d ęd ę ? .
...z Dyrekcji Monopolu Tytoniowego 

ustąpili nie zupełnie dobrowolnie pp. Naeht- 
lich, Światełko, b. szef sprzedaży, Zdzisław 
Rudnicki, b. inspektor i Kazimierz Czy
żowski, b. szef propagandy?

...popularny właściciel dwu kin sto
łecznych „Capitolu" i „Pana1"  p. Norbert 
Hochman postanowił przerzucić się do 
branży... cukierniczej? P.-Hochman Znęco
ny kokosami zbieranymi przez przez pp. 
Albrechta i Skępskiego zamierza już w

najbliższych dniach otworzyć kawiarnię 
przy zbiegu ulic Sienkiewicza i Marszał-

...w pierwszych dniach stycznia 'War
szawa otrzyma jeszcze jeden teatr? Będzie 
to kameralny kabaret literacki, który pod 
dyrekcję dwu znanych fachowców teatral
nych rozwija swe namioty nad jedną z po. 
pularnych kawiarni warszawskich.

...wielką sensację w sferach 'handlo
wych stolicy wywołała wiadomość o zmia-

Chamstwo dyrektora
Zajście w lokalu popularnej kawiarni
W  gmachu, w którym mieści się jeden 

z najpopularniejszych dancingów stołecz
nych i towarzystwo ubezpieczeń Riunione 
Adriatica di Sikurta zidarzył się

niezwykle przykry skandal. 
Jednemu z dygnitarzy towarzystwa u- 

bezpieczeniowego wice-ayrektora Zysie vel 
Zygmuntowi Weissmanowi zachciało się je
chać na drugie czy 3 piętro windą, znaj
dującą się w  oficynie tego gmachu.

Na pełne zdenerwowania zapytanie dy
gnitarza ubezpieczeniowego, gdzie Jest kor
ba od windy, odpowiedział, znajdujący się 
w pobliżu roznosiciel gazet i sprzedawca 
papierosów w kawiarni Władysław N., że 
korba jest na 6 piętrze. '

Mimo pełnej grzeczności odpowiedzi, 
„pan dyrektor‘c Weissman tak się ziryto
wał brakiem korby, że uderzył chłopca 

z ca/e/ siły w twarz.
Brutalne „bohaterstwo" dygnitarza u- 

bezpieczeniowego trzeba zdecydowanie po

tępić. Lekceważenie łudzi pracy, ludzi, w 
każdym razie, zależnych od dygnitarzy, 
którzy

plącą za grzeczną odpowiedź biciem, 
staje się u nas coraz bardziej zjawiskiem 
powszednim.

Smutne, że bici, dla kawałka ehleba, 
w  obawie u u-a ty go, milczą. Więcej jednak 
smutne, że panoszy się coraz bardziej pew
ne siebie

„dyrektorskie“  chamstwo.
Na marginesie tego zdarzenia warto 

jeszcze zaznaczyć, że rozhulanie się i 
szas anie , bract w ubezpieczeniowego

na terenie wspomnianego popularnego dan
cingu i' kawiarni, przybiera już tak rażące 
rozmiary, że uniemożliwia wprost zwy
czajnym śmiertelnikom, nie należącym do 
„włodarzy" gmachu, spokojne przebywanie 
w  tym miłym zresztą lokalu kawiarniano- 
aancingowym.

nie zawodu znanego żydowskiego handla
rza brylantów pana P.? Kupiec ten, ongiś 
załatwiający największe w  kraju tranzak- 
cje, przerzucił się do... finansowania ru
letek, któremi „zarządza" przyjaciółka je
go, Rosjanka z Odesy.

...ustąpił z zajmowanego stanowiska 
dotychczasowy inspektor dewizowy ,przy 
Grodzkiej Izbie Skarbowej w Warszawie, 
p. VvTęglewski, a jego stanowisko objął 
p. Petrykowski.

...znana w  kołach graczy karcianych za
wodowa pokerzystka, żona znanego przemy
słowca stołecznego p. S. R. miała nader 
przykre zajście w jednymi iz klubów karcia
nych stolicy? Partner p. R. oznajmił, że 
nie gra ona „czysto" i szuka tylko naiw
nych. Charakterystyczne, że wszyscy part
nerzy stanęli po stronie ...antagonisty poke- 
rzystki, która wobec takiej sytuacji rzuciła 
karty i opuściła lokal.

*
...w Sądzie Grodzkim 13-go oddziału 

toczyła się sprawa współpracownika działu 
kryminalnego jednego z największych war
szawskich koncernów wydawniczych, p. Sz. 
Pan Sz. oskarżył dyrektora wielkiej spółki 
akcyjnej o zniesławienie, przez pomawianie 
p. Szr o szantaż. Sąd dyrektora wspomnia
nej firmy uniewinnił, uznając dowód praw
dy za... przeprowadzony.

...w jednym z dancingów warszawskich 
rozegrało się zajście między dwoma stałymi 
bywalcami panem Stanisławem R. i Mie
czysławem A.? Pan R., osobistość znana 
w stołecznym światku pozłacanej młodzie
ży zarzucił panu A., że bezpodstawnie przy
pisuje sobie arystokratyczne pochodzenie. 
Zajście zakończyło się pojedynkiem. Były 
dwie dziury w niebie.

H u c p a  w  „ C y r u l ik u ”
Kiedy p. Jarosy nauczy się po polsku?

D ruku jąc w  poprzedn im  nume
rze  lakon iczne spraw ozdan ie z  p re 
m ie r)' w  Cyru liku  W ars za w sk im '', 
zapow iedzie liśm y, że w  na jb liższe j 
p rzyszło śc i za jm iem y się  za rów no  
„p o ls zc zy zn ą " \p. Jarosy ‘ego, jak  i 
rek lam ą „C yru lik a ". Ża łu jem y co
praw da, że za rów n o  na p ierw szym , 
ja k  )i drugim  odcinku zn a leź li się 
ludzie, k tó rzy  nas w yp rzed z ili, że 
wspom nim y chociażby 
recen z ję  z C y ru lika “  B oya -Że leń 

sk iego,
ale  —  m im o to  —  nie rezygnu jem y.

Pan  F ryd e ryk  Jarosy je s t n ie 
w ą tp liw ie  jedną iz n a jbardzie j ta 
jem niczych  (postaci w  rodzin ie  ak
to rs tw a  polsk iego. Spadł do W a r 
szaw y ja k  gd yb y  z n ieba, ina sk rzy 
dłach „N ieb ie sk ie go  P ta k a "  Jużne- 
go  i... został. B y ło  to bardzo ład 
n ie z  je g o  strony, bośm y w  ten spo
sób zyska li bardzo dobrego, kultu
ra lnego kon feransjera , k tó ry  sw ą 
łamaną polszczyzn ą 
doskonale p o tra fił zabaw iać w ar

szaw ską pu b liczkę  
na deskach różnych  teatrzyków .

Z  w ła śc iw ym  „ W ę g r o m "  ta len 
tem  p otra fił zak lim atyzow ać s ię  w  
Po lsce, zasym ilow ać, zarab iać, pi-

kwidacji. W tych warunkach „wybrania
nie” Z. N. P., wybranianie czy to za gotó
wkę, czy za zwiększenie ilości prenumera
torów, wszystko kosztem tych właśnie nę
dzarzy, zapomnianych przez ludzi i Boga, 
jest akcją conajmniej chybioną, jeśli nie 
wręcz... karygodną.

I dla tego wydaje nam się, że Knrjer 
Poranny niepotrzebnie wdał (się w walkę, 
która mu s i  skończyć się dlań przegraną. 
A szkoda, bo właśnie ten dziennik, w ple
jadzie wydawnictw gorączkowo poszukują
cych.. . miski z soczewicą, miał przez dłu
gie lata swe oblicze, z którym można było 
nie godzić się, ale które należało szano
wać. Ignis

sać k s ią żk i ( ! ) ,  -tylko n ie m ów ić1 
po polsku. M ożn a ostateczn ie w y 
baczyć aw ers ję  do ję zyk a  polsk iego  
d y rek torow i w ie lk iego  koncernu 
; rzcm yslow ego, k tó ry  do naszego 
u raju p rzy jecha ł jak  do ko lon ii, aby 
; .'inkasować jak  n a jw ięc e j p ien ię
dzy  i w róc ić  potem  do Ya terlandu , 
je ś li  oczyw iśc ie  Inie dostanie innych 
dysp ozycy j od  ...sztabu genera lnego 
te go ż  Ya terlandu , ale —  p. Jarosy 
jes t artystą, dla k tórego  
pien iądz czy dyspozycja  sztabow a  

lnic n ie  znaczą , 
bo je ś li w  P o lsce  pozostał, to  d la
tego , że pokochał ten gościnny kra j, 
że jego  tu rów n ie ż pokochano, że 
s tw orzono  mu do pracy k lim at n ie
w ą tp liw ie  bardzie j ży c z liw y  n iż  w  
trupie p. Jużnego, a m im o to.... p. 
Jarosy lnie nabrał sym patii d la p o l
sk iego ję zyka.

O czyw iśc ie  zd arza  się, że  ten czy  
ów , n ie ma ta lentu lin gw istycznego , 
ale (p rzez k ilkanaście la t  m ożnaby 
n aw et szym pansa nauczyć lu d zk ie j 
m owy... i W ię c ?

W ię c  p. Jarosy ten  w łaśn ie  od
cinek 'sw ych  obow ią zk ó w  w ob ec  
kraju , k tó ry  u d zie lił mu gościny, 
trak tu je  po macoszemu, 
a .m oże ra cze j po... w ie lkopańsku . 
Bo w id zą c  ja k  je g o  szkaradnym i ła 
mańcam i ję zyk o w ym i delek tu ją  się 
„ ży d k o w ie " , jak  m im o tych  łamań
ców  zapraszają go  na „ f a j f y "  m i
n is trow ie  czy  w o jew od zin y , jak  
„n a ró d " cały  chołubi go, n iepom ny 
ob rzyd liw ego  żargonu, ża rgon  ten 
p rzysw o ił sob ie ina stałe.

Jak  w spom nieliśm y, |nie b y łob y  
to  n ic zd rożnego, gd yb y  tak im  w ła 
śnie żargonem  m ów ił p rzybysz, k tó 
r y  w  P o lsce  b aw i parę .miesięcy* 
c zy  n aw et za s ied zia ły  p. Jarosy, ale 
w  k rótk ich , szm oncesow atych  kon 
feransjerkach ; n iestety , ja k  w ię k 
szość „w ę g r ó w "  '
p. J arosy  fes t bezcze lny  i  ze sw ym

w ystępu je w  w ie lk ie j,  
ty tu łow e j r o l i  

sztuki, w  k tó re j Junoszy - S tępow - 
skiem u p ow ierzon o  epizod...

N ie  m amy na jm n ie jszego zam ia
ru z pow odu  nietaktu p. Jarosy ‘ego 
rozd zie ra ć  szat, ale  w y d a je  nam się, 
że sym patyczny skąd  inąd „C yru lik  
W a rs za w s k i"  pow in ien  jak oś  uk ró
cić  tę  n iew iarygodn ą megalomajnię 
sw ego  artystycznego p rzyw ódcy , 
je ś li  o czyw iśc ie  n ie  chce w  szybkim  
tem pie p rzeobrazić  się 
w teatr.-. R u m iń sk ieg o  p rzy  u l.

O boźnej.
R ów n ie  skandaliczn ie p rzedsta

w ia  s ię  rek lam a „C y ru lik a ", r ó w 
n ie głupaw a, ja k  hucpiarska. G łu
pawa, bo je ś li  w y d a je  s ię  je j  „ tw ó r 
com ", że w  teatrze  z  p raw d z iw ego  
zdarzenia m ożna rek lam ow ać na 
ostatnim  m iejscu  (a lbo  nie rek la 
m ow ać w c a le )
zdoln ego a k tora , k tó re g o  w yprze

dzają „o go n ia rzee% 
ale za to  człon k ow ie  zarządu  
Z A S P 'u , jto m ylą  s ię  grun tow n ie . 
H uep iarstw o rek lam iarzy  „cyru lik o - 
w y c h " posuw a s ię  tak  daleko, że  
za raz po prem ierze, a je szcze  p rzed  
ukazaniem  się recen zy j, ro zs y ła  dy
rekc ja  teatrzyku  do adm in is tracyj 
w arszaw sk ich  d zienn ików  płatne 
w zm ian k i zredagow an e tak, ja k  gdy
by b y ły  one m ateriałem  redakcy j
nym. P o  ostatn ie j p rem ierze  ro ze 
słano tak ie  w zm iank i, zakończone 
s łow am i:

,,B raw o Jarosy !“
T en  i  ów , m niej k ry ty czn ie  nastro 
jo n y  czyteln ik , m óg ł p rzy ją ć  tę  p o 
chw ałę, w ypocon ą w  k an ce la r ii.,C y 
ru lika ", za  ocenę recenzenta dane
go dziennika....

Jakim  /mianem n a leży  n azw ać 
podobne m etody postępow an ia , n ie 
b ędziem y m ów ili, w ie rząc , że  pano
w ie  z  K red y to w e j dom yślą s ię  sami.

K rzy s z to f M iło s z
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Dokąd warto, dokąd nie
Teatr — rewia — kino

C H C Ę  B Y Ć  P IĘ K N Ą !

„C Y  G A N  E R I A  W  ARSZAW  SKA‘‘ 
(Teatr Narodowy). — Kiedyś niewątpliwi* 
interesująca sztuka p. Nowaczyńskiego, <łzi: 
siaj drażni i denerwuje. Jak najfatalniej 
pojęta przez reżysera (Solski), bezdusznie 
zagrana przelz aktorów nie wierzących w 
to co grają, jest ponurym widowiskiem, 
ma którego mogą chodzić jedynie ludzie nie 
mający nic do straoenia. Taki nawet jak 
oprzytomnieje i wskoczy na scenę, aby zar
żnąć p. Balcerkiewicz, będzie entuzjastyez 
mie przyjęty przez resztę widzów, którzy 
mieli nieszczęście kupić pełne bilety. Ostro 
żnie z kartkami, chyba, że po 50 gr.

„CARMEN" (Gościnny występ St. Gru
szczyńskiego w Operze). Parę miesięcy 
wstecz, byliśmy jedynym pismem, które do
magało się Gruszczyńskiego na scenie. Nie 
zawiedliśmy się na nim. Ten arey-doskonały 
śpiewak z Bożej łaski dowiódł, że zawiść 
„przyjaciół'1 i „proroctwa1' kolegów są bar
dzo szmatławymi gierkami. Coprawda, dro
go kosztowało Gruszczyńskiego ponowne 
wykazanie swego talentu, ale wierzymy, że 
po niezwykłym tryumfie w „Pajacach" i 
„Carmen" znów znajdzie się dla Gruszczyń
skiego właściwe miejsce na scenie opero
wej. Obok Gruszczyńskiego wystąpił jak 
zwykle świetny Czaplicki i... nadspodziewa
nie dobra zarówno głosowo jak i zewnętrz
ną aparycją Rupęrtowa. Tragizm baletu 
ułożonego przez AJzyka „Leontiewa" rato
wały magistrackie konie w  4 akcie.

„W O ŹNY 1 MINJSTER "  (Teatr ,,A- 
teneum“) . Możnaby od biedy przeprowadzić 
paralelę między przedstawieniem w „Atene
um", a spektaklom w „Cyruliku'1. Jeśli nie 
robimy tego, to jedynie dla tego, że w 
porównaniu tym, „Cyrulik" odniósłby sro
motną porażkę. Komedia w „Ateneum" jest 
właściwie typowo flers‘owską farsą, o tyle 
bardziej niezwykłą,, że -podczas gdy pierw
szy akt jest niezły, dwa środkowe nudne, 
to czwarty wręcz doskonały. Reżyserując 
„Woźnego i ministra" Perzanowska dała 
tej błahostce kapitalną obsadę, a ta znów 
maksimum szczerości i humoru. Nietylko 
znakomici Jaracz i Broniszówna, ale na
wet p. Pośpiełowski zagrał wcale zręcznie. 
Wręcz kapitalny był p. Łuszczewski, bar
dzo trafny p. Daniłowicz i bardzo dener
wujące trzy gracje, z wyjątkowo niefor
tunnie obsadzoną p. Bonacką taa Czele. 
Kupno pełnego biletu jest nie tylko wska
zane, ale szczerze zalecane.

„DUBY SMALONE'1 (Teatr „13 rzę
dów'1). — Drugi program sympatycznego 
teatrzyku jest bodajże, lepszy od poprzed
niego. Chociaż brak Zimińskiej, to jednak 
jest Andrzejewska, a to naprawdę wielks 
artystka. Szkoda tylko, że w tak bardzo 
mikroskopijnych dawkach „podano" ją w 
programie „Cyrulikiem", teatrzyk nad 
newskiego, coraz .lepsza p. Nobisówna, 
efektowna p. Godlewska, no i jak zwy
kle przezabawni Ławiński, Krukowski, Bo
gucki. W  porównaniu ze szmirą TKK T ' 
ciarską i bardzo zdeklasowanym w tym 
tym programie „Cyrulikiem" teatrzyk nac 
Cafe Clubem jest przyjemną rozrywką w 
b. dobrym gatunku.

„JESTEM N IE W IN N Y '1 (Kina „Świa 
tow id'1 i „Studio). —- Co byśmy nie napi

d r o b i a z g i

Polska rozporządza szesnastoma pań
stwowymi archiwami, a mianowicie: Archi
wum Główne Akt Dawnych, Skarbowe, Akt 
Dawnych Ministerstwa W.R. i O.P., Akt 
Nowych w Warszawie, Lublinie, Płocku, 
Piotrkowie, Radomiu, Kielcach, Grodnie, 
Wilnie, Lwowie, Poznaniu, Bydgoszczy, 
oraz w  Krakowie. Utrzymanie tych archi
wów kosztuje rocznie z górą pół miliona 
złotych.

( r )

sali o tym kapitalnym filmie reżyserii sław 
nego twórcy „Nibelungów" Fritza Langa 
wszystko będzie mało. Trzeba koniecznie 
pójść i zobaczyć ten prawdziwy majster 
sztyk sztuki kinematograficznej wyrosłj 
w  krainie... lynćh‘u. Gra Sylyi Sydney,, 
jak i jej partnera — pierwszorzędna. Nad 
program dwie arcy-zabawne kreskówki 
kolorowe. Kupcje pełfty, bilet. Opłaci się sta 
nowczo.

Widz.

Na dzień dobry
Nowe wskazówki Pani LOLI

Spotykam y bardzo dużo pań, k tó 
re  fskarżą się na nadm ierną iilośe 
ło jotoku , w ie le  w ą g ró w , że  cera c iąg
le  się b łyszczy , je s t szaro  ziem ista. 
P ie rw sze  i  d rugie Pan ie  pow in ny  
sw ą  cerę p ielęgnow ać.

Zastanów m y się p rzede  w s zy s t
k im  nad nadm iernym  przetłuszcza-

Dobrana kom pania
szantażuje znanego przemysłowca

W  środowisku żydowskiej finansjery 
stołecznej niezwykle wrażenie wywarła afe
ra miłosna syna znanego przemysłowca sto
łecznego, właściciela kilkunastu 'kamienic 
i przedstawiciela poważnych firm górno
śląskich.

Młody człowiek, który jest prawą rę
ką ojca w  olbrzymich interesach, aczkol
wiek żonaty,
zainteresował się pewną b. urodziwą roz

wódką,
która z niezwykłym talentem potrafiła za
interesowania młodego przemysłowca... zdy
skontować, uzyskując luksusowe urządzę, 
nie mieszkania, które przemysłowiec ku
pił, jak również parę kosztownych futer, 
biżuterię, etc.

Oczywiście byłoby to wszystko zupeł
nie zrozumiale i napewno nie stworzyło
by okazji do stugębnej plotki, gdyby nie 
inna,

bardziej pikantna historia.
Oto dama serca wspomnianego prze- 

przemysłowca szybko zorientowała się, że 
jest on zwolennikiem hazardowej gry w 
karty i zaczęła wobec tego urządzać w 
swym mieszkaniu karciane seansy, na któ
re zapraszała znanych sizulerów warszaw
skich, którzy w bezprzykładny sposób oszu
kiwali w grze,
narażając przemysłowca na olbrzymie stra

ty-
Któregoś dnia młody człowiek przy

chwycił swych partnerów na gorącym 
uczynku. Ale tu dopiero zaczęła się tra
gedia. Bo oto dobrana kompania zaczęła

szantażować przyjaciela rozwódki, że jeś
li nie zapłaci
odszkodowania w wysokości 30 tysięcy zło-

doniosą żonie, i ojcu o stosunkach jakie 
go łączyły z uroczą a sprytną rozwódką!. 
Przemysłowiec. powierzył sprawę swą jed
nemu z adwokatów warszawskich, który 
widząc, jednakże, że nie da 'teobie rady 
ze zgraną kompanią, postanowił sprawę 
skierowdć , do prokuratora. , Oko.

POD ŚWIATŁO
'V  Kurierze Czerwonym z dn. 27 uh. 

m. w opowiadaniu polskiego lotnika zaty
tułowanym: „Jak bombardowałem Ma
dryt", czytamy:

„Jeżeli nie — nawrót pikowanie i jesz
cze raz... Choć serce się wzdryga...”

Pan B-ski jest niekonsekwentny. Bo 
albo jest facetem wytrzymałym, kocha du
katy i z zimnym spokojem rzuca bomby 
na hiszpański naród, albo też „serce mu 
się wzdryga", to na jakiego diabla wstę
pował do armii gen. Franco? 1

W  dziale ogłoszeń Małego Dziennik* 
ż dn. 9 b. m. czytamy taki inseracik: 

BEZROBOTNI doskonała okazja! Kino 
walizkowe, wąskotaśmowe. „Pathebaby" 
175 złotych. Obsługa łatwa. Zgłoszenia ze 
znaczkiem 50 gr. na prospekt, „Mały Dzien
nik". Warszawa, Jerozolimska, Witkowski.

' Proponować bezrobotnym... kino wa 
lizkowe za 175 złotych, to już nąwet nie 
złośliwość, a zwykła granda. Jak panu nie 
wstyd p. Witkoszczak? Stary pies

G R U D N I O W Y M  P R O G R A M I E

Wytwornego Cafe-Dancingu „ADRIA" występuje kapitalne trio amerykańskich 
tancerek i śpiewaczek Gina, Lee i Bary, które zdobywają sobie huczne oklaski.

fniem skóry . Jest to  tem at bardzo c ie 
kaw y. S ó ry  o nadm iernym  łojotoku , 
rów n ie  jak  i  trądjziku, trzeba  k o 
nieczn ie leczyć, gruintow|nie czyścić, 
to o czyw iśc ie  z rob ić  m oże ty lko  k os 
m etyczka. Na tom iast sk ó ry  n iezbyt 
zaaw ansow ane io jo to k iem  m ożna sa
m ej kurow ać i p ielęgnow ać.

Jak zachować s ię  p rzed  pójśc iem  
spać, jak  czyścić  skó rę  na noc p i
sałam  paniom  w  poprzedn im  nume
rze. Bardzo w ażną rzeczą  je s t usu
wać (n a dm iar tłuszcz11 i  w q g ry t k tó 
re  um iejscow ia ją  się ina nosie i  b ro
dzie. M ożna w  domu stogow ać ró ż 
ne zabiegi, k tó re  p rzy  dobrych  chę
ciach w ypadną dobrze i  dadzą re w e 
la cy jn y  efekt.

A  w ię c  każda P an i o  cerze tłus
te j p ow in n a m ieć  w  domu, astringen- 
te  i crem e de massage. A s ir in gen te  
ma w łasnośc i oczyszczania  s k ó ry  z  
ło jo to k u  i  ściągania  p o rów  —  k rem  
kon ieczny do m asowania tw arzy . N a
stępnie można stosow ać, kom presy  
gorą ce  k ilkakro tn ie  zm ien ia jąc  je , aż  
do n a jgorętszych  —  po tym  dosko
nale rob i lód , je ś li n ie  m am y go w  
domu, .zimna w od a  zastąp i go  ró w 
nie dobrze.

R az  w  'tygodniu m ożem y zastoso
w ać maskę, p rzyrządzon ą ' p rze z  kos 
m etykę, albo poprostu  zw yk łą  ma
skę iz b iałka , dodając k ilka  Itr opel 
cytryny. Z  chw ilą, gd y  m aska do
b rze  zaschnie, zm yw am y ją  mocno 
Ciepłą w odą, a po tym  bardzo z im 
ną.

P rzyg ląd a ją c  (Się s w o je j skórze  
m ożna zobaczyć  k ilk a  zm arszczek ’w  
kącikach  oka . lub b rak i naskórka, 
sporo pryszczy, często także złe  na
p ięcie  skóry, f e  d efek ty  skó ry  i  
m ięśn i —  trzeba kon ieczn ie usuwać, 
p rze z  m asowanie.

Codzienn ie, rano usiąść w ygodn ie  
i  po w ym yc iu  sk ó ry  nasm arow ać 
tw a rz  odpow iedn im  krem em  i  m aso
w a ć  tak, a żeb y  sk ó ry  n ie w yc ią gać  
i n ie p rzem ęczyć.

W ię c  za czyn am y: od podbródka 
w  k ierunku ucha, od nosa do ką
c ików  oka, m ięsień  okrężny oka b. 
delikatnie, od  s k ro n i zaczynając w  
kierunku nosa, a następnie czoło. K i l 
ka takich  dobrych  ruchów, to  na 
eodzień  je s t bardzo ważne, tak  jak  
i  gim nastyka —  całego c iała; podob
nie gim nastyku jem y i  tw arz.

P o  m asażu trzeba tw a rz  zm yć 
w od ą  tualetową, lep ie j je szcze  astrin- 
gentem  i w ted y  można śm iało rob ić  
maąuillago.

M ile  za  tym  C zyte ln iczk i zechcą 
w z iąść  pod  u w a g ę :

1 ) G in inastyka ranna p ię ć  m inuty

2 ) k ą p ie l lub  p ryszn ic ciała i tw a
rzy ,

3)miasażyk p ię c io m in u tow y t sta
ranne zm ycie  k rem u

4 ) m aąuillage ( up iększen ie ) }
G d y  to  s tosow ać  będziem y co

dzienn ie rano, jestem  przekonana, że 
pozbędz iem y się tłu s te j skóry . —  
G im nastyka nada sy lw e tce  m łodzień 
czego  wyglądu , a cera nab ierze 
św ieżego  i  zd row ego  w yglądu .

A  (p rzy  tym  w szy stk im  sam o
poczucie w zm ocn i się  n adzw ycza jn ie .

Zaręczam , że  ę fek t tych  w sk azó 
w e k  będzie  rew e lacy jn y .

* Pa n i L O L A .

PRENUMERATA wraz z przesyłkę pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zt, 9.— OGŁOSZnNIA: za wiersz wysokości 
mms zerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
Komunikaty zł.: 1. 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

R EDAKCJA i AD M IN ISTR AC JA: Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjqtkiem niedziel i świqt od godz. 11-ej do 13-ej. 
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